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Wychodzi codziennie rano oprócz dni poswiąłecznych.
Adres fled&kcyi, Administraeyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 ^Wasilrzyitowska). 
Telefonu Ne 1672.

Rękopisów ftedakcyo nio zwraca.

Administracya otwarta oa lu—4 po poiudniu i od 6—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. P I SMO POLI TYCZNE,  S P O ŁE CZN E  i L l T E E A d l E .

■letl^cn1! Inrart. ptoroci rocznic
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.—

„ Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.-
OOŁOSZENIA: Od w iarsza petitowego przed tekstem  
40 kop. pierw szy i 20 kop. każdy następny raz^za 

tekstem 20 kop pierwszy i 10 kop. następny raz
Numer pojedynczy 5 kop.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracja.
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S a l a  P c l s k i e g o  K lu b u  „O G N IffO *1
w dniu 1 stycznia 1908 r.

Przedstawienie trupy dramatycznej Polskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki. 
Wieczór jednoaktówek:

Inteligent
sztuka w 1 akcie Gorczyńskiego;

Dwaj nieśmiali
farsa w 1 akcie z francuskiego:

Ciotka na wydaniu
komed.ya w 1 akcie Blizińskiego.

Ceny miejsc zwyczajne. Bilety sprzedają się w Księgarni L. Idzikowskiego 
w klubie „Ogniwo". Początek o godz, 8-ej wieczorem. 4729 8-8
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T E A T R  M IE JS K I. Dyrekcya S. Brykina
Dziś, dnia l-gc stycznia 1908 roku zrana: l) „Pajacu", 2) „Cnoinki.’, 8) 
.Dwóch Pierrot’ów“, uczestniczą pp.: De-Ribas, Delmus, Kalinowska; p p : Sela- 
win, Von-Rigtn, Zieliasai, Pietiow; wiecz. „Aida" uczestniczą pp.: Bałanow 
ska, Czaplińska: pp.: Mosin, Sokolski, Tichonow, Cesewicz. D. 2 stycznia be- 
neŁs O Szmidt „Traviata“, uczestniczą pp.: Szmidt, Tairowa; pp.: Selnwin, So­
kolski. Dn. 3-go stycznia „Neron", uczestniczą pp.: Bał inowska, De-Riba ’, 
Delmas; p p : Mosin, Von-Rigen, Andrejew, Tichonow. D. 4 go stycznia 
benef. reżysera N. Bogolubowa po raz 14 „Cesarz cieśla". Dn 6-gu sty ­
cznia zrana „Rusłan i Ludmiła" wiecz. „Hugonoci*. Dn. 7-go stycznia 18

Erzeast&wienie abonamentowe po rcz pierwszy na scenie tutejszej „Mahoń* 
m. 8-go stycznia benei. J. Czaplińskiej „Carmen". Dn. 9-go stycznia po 

15-ty „Cesarz cieśla*. Dn. 10-go stycznia benef. L. Bałanowskiej „Dama Pi­
kowa*. Początek przedst. rannych o g. 12 i pół w południe, wieczornych o 
g, 7 i pół wiecz Ceny miejsc na przedstawienia ranne popularne, na wie­

czorna zwykłe.

T E A T R  SOŁ OWCO A . Pod dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, dnia l-gó stycznia 1908 roku w południe widowisko dla dzie­
ci — po cenach zniżonych: „Piekarze z Bagdadu" bajka w 3 akiach; wie 
czorem ,,Car Ficodor ioanowicz" trag. w 5 aktach, 9 odsł. Dnia 2-go „Marya 
Iwanówna" kom. w 4 aktach. Dnia 8-go w południe „Hipolit" w 8 aktach; 
wieczorem „Płomienna namiętność" kom. w -3 aktach. Dnia 4-go benefia ka- 
syera głównej kusy M. A. Złaczewskiej- nowa sztuka Sudermana: ,,Róże“ te- 

tralogia. Dnia 5-go przedstawienia nie będzie. Bilety można nabywać.
Admmistrator: W. Boichowskoj. 4819-15-10

\Vystępy gościnne
T E A T R  B E R G O N IE R .

Roberta i Rafaela Adelheimów. 
Dyrekcya Z. I. Czernowskiej i M. N. Czernowa.

Dziś, d. l-go stycznia: „ K e ? n ” , dr. w 4  akt. Dumasa.
Dnia ?-go stycznia: „Zoójcy", dramat w 5 akt. Szyllera. — Dnia 8-go stycznia 
„Hamlet", trag. w 5 akt. Szekspira. — D. 4 stycznia: „Uriel Aco ta", dr. w 5 
akt. Guckowa. — D. 6 stycznia: „Stracenie". — Dnia 7 i 8 go stycznia: „Don 
Juan". Aleksego Tołstoja. Sprzedaż biktów  na powyższe przedstawienia od­

bywa się w kasie Teatru Birgonier. 466

PLAC DUMSKI

Muzeum i teatr Elektro-Bioskop 
K. I. STEFANA.

3d soboty dn;a 29 grudnia do d. & stycznia nowy program 
naukowy Wieczne miasto Rzym. Rezydencya papieża. Pr*e- 

inidżka po wodospadach rzeki Oczu (w Japonii). Dramat rodzinny marynarza 
Pooatunek czarodziejski. Szczęście na cały rok i in. Początek przedstawień 
o g l po poł. To sobota nowy program. Oddział anatom1 czny tylko dla do 

rosłych. W piątek wyłącznie dla pań.

b Jś ,  dnia l-go stycznia w południe 
przedstawienie „Święto dzierśnne*,

uczestniczą: cykliści komicy Bohardt i Darlej, jazda 
na kucach i inne zabawy. Początek o godz. l-ej 
w południe. Ceny zniżono. -Wieczorom, o godz. 
8 i pół efektowne przedstawienie w 3 ch oudzia- 
łach i następujące wałki: 1) Do rezultatu Sabatier 
i Lurich, 2) Arwidson i Rozencal, 3) Szwarc i Mu- 

rzuk, 4) Sarakiki i Cyklop.
W środę, dma 2-go stycznia ciekawe przedstawienie w 3-ch. oddziałach, ucze­
stniczą. akrobatka M-lle Leonlida. cykliści Bohardt i Darlej. Początek o godz. 
8 i pół wieuz. i następujące walki: 1) Do rezultatu Sarakiki i Aberg, 2) Lu­

rich i Razumow, 3) Rewanż Lipanin i Murzuk, 4) Sabatier i Popławski.

R E M I Z A
I / A a r c i n a  J ł u s z k o w s k j e g o .

Bulmrai*no»Kudrlewska Np 18. Te le fon u  101 M j

Wynajmuje karety, powozy i powozlkl, miesięujnlo 1 dziennie, na space 
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529—„ —i

C e n y  u m ia r k o w a n e ^

ENCYKLOPEDIA
MACIERZY POLSKIEJ.

Zbiór niezbędnych wiado­
mości, w przystępnym  i  treści­
wym układzie wszystkich gałęzi 
wiedzy, oprać, przez ludzi po- 
ważnej nauki, którzy chętnie 
pośpieszyli z  pomocą na rzecz 
oświaty narodowej. Tekst ilu ­
struje z  górą 1,000 rycin.

Cena 2-cb tomów w opr. płócien. rb. 5.—
,, w jednym, w półskórek rb. 5.50

(na przesyłkę dołączać należy 75 kop.)

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y 18—2—1

na Wołyń, Podole i Ukrainę

w Księgarni L .  I D Z I K O W S K I E G O  w Kijowie.

T E A Y R  SO ŁO W CU W A . Dyiekcya I. E. Duwan-Torcowa. 
Wkrótce będzie wystawiona po raz pierwszy nowa sztuka E. Czirikowa:

„ C z a r o w n i c a  ,
w 5-ciu aktach. Nowe dekoracye. Przywilej wystawienia sztuki przysługuje

wyłącznie teatrowi „Sołowcewa". 19—3—1

Wyszbdł z druku i znajduje się w sprzedały we wszystkich księgar­
niach kraju Pot-Zachodniego

h m ]  Pita l la n m ?  W i n  I iM f . t j a j

KIJOWIANKA"n

wydany nakładem „Drukami Polskiej" w Kijowie.
C e n a  5 0  k o p -

Dla prenumeratorów „Dzień. K ijow i. kop. 4 0 .
4646-5-4

NOWE PIEŚNI POLSKIE:
l. Nowy Farys- Kraicowiałc. (Rzy koni* 

czek mój butany) słowa K. Glińskie­
go. Cena 45 kop.

-2. Do Ukrainy. (Ukraino, Ukraino Bo­
ża ty dziecino), słowa Włodzimierzu 
Wysockiego. Cena 45 k. Muzyka

Wydane nakładem księgarni i składu 
nut

Leona Idzikowskiego w Kijowie.
Przy N-rze 295 „Dzień. Kij." 

z dnia 23-go grudnia dołączony był 
prospekt Tow. Amerykańskiej Manu­
faktury „Leopold Neyszeller*.

K A L Ł N U A  R L.

1 (14) Nawy Rak. Obrzez. P.

ROK UBIEGŁY.
Gdybyśmy chcieli jednem  słowem 

scharakteryzować, ,akim był t o k  ubie­
gły dla życia naszego narodowego na 
Kusi, to musielibyśmy powiedzieć, że 
był to zły rok.

Przyniósł on nam dość niepowodzeń, 
dość klęsk i zawodów na tu by sobie 
tak sm utną zasłużyć opinię.

A jednak taka ocena byłaby zbyt 
ogólnikową, niedokładną, a jednostron­
nością swą nawet niesłuszną.

Bo jest ona wprawdzie wyrazem za­
wodu, że nie dało się osiągnąć tego, 
co tak niedawno wydawało się do o- 
siągnięcia możliwem; konstatuje ona, 
że było w tym okresie czasu za dużo 
złych faktów, smutnych dla nas zda­
rzeń, ciosu w bolesnych i starć przy­
krych; stwierdza wreszcie, że dawna, 
ponura przeszLść nie znikła całkowi­
cie, lecz że powraca, jak  to widmo po­
kutujące, co w starym straszy domu.

W tern znaczeniu polityczny rok, 
ktOry się właśnie skończył, dla społe­
czeństwa polskiego na Kusi był bez- 
wątpienia niekorzystnym. Inaczej mó 
w 'ąc, stosunki nasze nazewnątrz uło­
żyły się w i. 1907 niepomyślnie.

Jeśli jednak spojrzymy na wewnątrz, 
jeśli na tle smutnych zdarzeń, które 
przeżyliśmy, odtworzyć zechcemy za­
wiły proces dalszego urabiania się 
i krystalizowania myśli politycznej w 
głębiach zbiorowej duszy społeczeństwa 
polskiego na Rusi, to może do innych 
nieco, a — powiedzmy odrazu — do 
pogodniejszych dojdziemy wniosków 
przy ocenie tego „złego" roku 1907.

A w ten sposób dwie różne opinie 
nie będą logicznem przeciwieństwem, 
odnosząc się do dwóch sfer życia po­
litycznego.

Jedna sfora—to środowisko, to wa­
runki zewnętrzne, konjunktura poli­
tyczna.

Druga sfera—to wewnętrzny stan or­
ganizmu społecznego, który w danej 
konjunkturze politycznej może s ię  tak 
lub inaczej zmieniać, rozwijać, wzmac­
niać lub słabnąć.

Z tych d wóch punktów widzenia 
wypada rok ubiegły rozpatrzyć i wy­
snuć wskazówki na przyszłość.

Spójrzmy na zewnętrzną konjunatu- 
rę polityczną

Dwie kampania wyborcze przebyli­
śmy w ubiegłym roku sprawozdaw­
czym. Obydwie miały dla nas wynik 
niepomyślny.

Jak wiadomo, do drugiej Dumy pań­
stwowej pojachał od Rusi jeden tylko 
poseł polski, i to wypadkowym sposo

bem obrany. W trzeciej zaś Dum.e 
nie zasiada ani jeden polak, jako przed­
stawiciel Podola, Woiynia i Ukrtuny.

Nie będziemy się rozwodzić nad tern, 
dlaczego tak się stało. N.edosć jest 
tu wskazać na takie momenty, jak  złe 
strony ordynacyi wyborczych, jak nie 
zbyt dla nas przychylne stanowisko 
biurokracyi, jak mniejszość nasza li­
czebna w tym kraju, jak niewyrobie- 
nie polityczny niedDalstwo wyborców, 
drobne intrygi, niedotrzymania umów 
zawartych i inne podstępy walki przed­
wyborczej.

Wszystko to miało miejsce i niemało 
przyczyniło się do złego dla polaków 
wyniku obu kampanii.

Ale na co tuiaj najbardziej zwrócić 
pragnęlibyśmy uwagę, to na w rażen i, 
jakie wywarł w kraju fakt, że polacy 
uczestniczyli w kampaniach wybór 
czych na podstawie własnej organiza- 
cyi wyooiczej.

Rosyanie przyjęli ten fakt, tak natu­
ralny i konieczny, bądź ze zdziwię 
niem, Kądż z niechęcią, bądź wreszcie 
z głośnem, bardziej głośnem, niż szcze- 
rem  oburzeniem.

Okazało się, że hasło równouprawnie­
nia, które tak szumnie nazwano pra­
wem „narodowego samookreślenia", je s t 
dla tutejszego społeczeństwa rusyjskie- 
gu pustym  dźwiękiem, lub też jedno­
stronnie i egoistycznie pojmowanym 
postulatem.

Ale nie skończyło się na samum 
wrażeniu. Z tego, że Polacy chcieli 
prowadzić akcyę wyborczą w sposób, 
jaki we wszystkich konstytucyjnych 
państwach o mieszanej ludności uzna­
ny jest za prawidłowy i jedynie możli­
wy, ukuto przeciwko nam nąjiałszyw- 
sze w świecie oskarżenie, że jesteśmy 
wrogo usposonieni przeciw wszystkie­
mu, co nie polskie, że wrogami jeste­
śmy innych narodowości, kraj nasz za? 
mieszkujących, a także samego pań­
stwa rosyjskiego.

Wiemy, że te nałaśliwe a systema­
tyczne skargi i napuści na polski „se­
paratyzm" nie pozostały bez rezultatu. 
Zamierzony cel został na razie osią­
gnięty.

Mimo to chcemy wierzyć, że przyj­
dzie chwila, w której dążenie do ró­
wnouprawnienia i korzystanie z praw 
przysługujących—nikomu, nawet nam, 
za zbrodnię nie będzie poczytane.

Do chwili zwrotnej, do 8 czerwca 
1907 r., mieliśmy wszyscy o,:zy zwró­
cone na Petersburg. Tam, w Dumie, 
Koło „polaków konstytucyonalistówr Li­
twy i Rusi", w ścisłej łączności z Ko­
łem koronnem, miało walczyć o nasze 
prawa, zdobywać możliwsze warunki 
bytu, bronić zagrożonej spuścizny.

Nie chcemy opisywać tego, co w 
świeżej je s t wszystkich pamięci: dość 
powiedzieć, że parlamentarne występy 
polaków w Dumie petersburskiej spo­
tkały się z tem samem niemal uzna­
niem, z jakiem u nas, na Rusi, ocenio 
no objawy samodzielności polskiej w 
akcyi wyborczej.

I tam, na szerszym horyzoncie poli­
tycznym, nie chciano odróżnić odrę­
bności od nienawiści, naturalnej samo­
dzielności od wrogiego „separaty­
zmu".

Po rozwiązaniu drugiej Dumy i ma­
nifeście z 3 czerwca, społeczeństwo 
nasze, otrząsnąwszy się z pierwszego 
oszołomienia i przebywszy nustępnie 
przesilenie wewnętrzne—o którem  po­
niżej,—zaczęło stopniowo odwracać się 
od petersburskiej polityki parlamentar­
nej, od której trudno obecnie czegoś 
korzystnego się spodziewać i, zdrowym 
wiedzione odruchem, skierowało swćj

wzrok i uwagę na politykę wewnę­
trzną, na stokroć ważniejszą pracę nad 
subą, która w daleko mniejszym sto­
pniu zalezną jest od nieobliczalnych 
czynników zewnętrznych.

Tan zwrot w oryentacyi politycznej 
nie nastąpił odrazu, pod wpływem nowe­
go kursu, zapoczątkowanego w dniu 8 
czerwca. Poprzedził go stan nader 
zdradliwego fermentu, który groził spa­
czeniem myśli narodowej i wnosił w 
społeczeństwo nasze rozterkę i rozłam.

Truano w krótkim przeglądzie ana­
lizować głębsze przyczyny, które ów 
ferment wewnętrzny sprowadzić m u­
siały: tkwią one w odległych faKtacb 
historycznych, a ostatni okres przymu­
sowego odosobnienia nie mógł cn zni­
szczyć i z duszy wymazać na zawsze.

Teraz więc, w okresie najnowszych 
przemi in w państwie rosyjskiem, odżył 
ou tam, gdzie stworzone zostało pole 
dla wspólnej pracy politycznej, miano­
wicie w petersburskiej Dumie państwo­
wej.

Stosunek posłów polskich z Litwy 
i Rusi do Kuia koronnego, w pierwszej 
Dumie zupemie luźny, stał się w dru­
giej Dumie bardziej prawidłowym. Dwa 
autonomiczne na wewnątrz, na zewnątrz 
zaś solidarnie występujące Kola pol­
skie stworzyły poważną siłę, z którą 
się musiano liczyć. Jednocześnie na­
wiązały się nici wspólnej piacy poli­
tycznej. Wprawdzie między obu Ko­
lami, a raczej między posłami obu 
Kół bywały nieuniknione różnice 
zdań i poglądów, całość jednak, m i­
mo tych tarć nieuniknionych, szła 
składnie i byłoby, niewątpliwie doszło 
z czasem do zupełnej wewnętrznej har­
monii- i zgrania się, gdyby me niespo­
dziewany cios z d. 8 czerwca.

Porażka zawsze demoranzujb tak 
stało się i wówczas. Zaczęto wyszuki­
wać winnych, zwalać z siebie odpo 
wiedzialuosć, podnosić do niebywałej 
potęgi rzeczywiste i urojone Dłędy.

W rezultacie znaleźli się tacy, któ­
rzy uznali za największą mąarość poli­
tyczną uglusić światu, żc odżegnywują 
s:ę od polny Ki, która tak ratalne spro­
wadziła skutki i od tych, którzy nie­
bacznie ściągnęli na siebie miano pol- 
skicn „separatystów".

Jak  kim  wybija się klinem, tak 
„realnym" separatyzmem a rebours m ia­
no uwolnić się oa zarzutu separa­
tyzmu, w który ci, co nim straszą, naj­
mniej może wierzą.

Powstały więc, najw pierw na Litwie, 
a potem u nas, na Rusi, stronnictwa 
krajowe; ukuty został również plan 
zerwania świeżo zadzierzgniętych wę­
złów solidarności parlamentarnej przed­
stawicielstwa polskiego w rosyjskim 
parła mencie.

Na szczęście, plany te spełzły na ni- 
czem. Społeczeństwo polskie na Rusi, 
zarówno jak na Litwie, nie dało się 
popchnąć na zwodnicze manowce k ra­
jowego separatyzmu i narodowej ab- 
dykacyi. Przy prawyborach do trze­
ciej Dumy znam przedstawiciele kra- 
jowości we wszystkich trzech guber­
niach naszych sromotną ponieśli po­
rażkę.

Atak zaś na solidarność Kół pol­
skich w Petersburgu, uchwaloną w 
punktach wileńskich z grudnia 1906 
roku, odparty został w Kijowie, na 
Zjezdzie delegatów 9 gubernii litewsko- 
ruskich, który m iał miejsce w dniu 1 
i 2 wmeśiiia ubiegłego roku.

Dziś już z prawdziwą utgą stw ier­
dzić możemy, że wniesiony programa­
mi krajowymi ferm ent osiadł gdzieś 
na dnie, ze hasła rozstroju nie przyję­
ły się w społeczeństwie naszem kre* 
sowem, co jest dowodem, że nie zatra­
cony został jeszcze zdrowy nasz in ­
stynkt narodowy. I ten fak t powinien 
być zapisany w ciemnej hisloryi roku 
ubiegłego, jako jasna karta, co pocie­
sza i napełnia otuchą.

To też dziś nie załamujemy rąk, ani 
w czarnej nie pogrążamy się roz­
paczy.

W poważnem skupieniu, pozbywszy 
się ułudy łatw ych zwycięstw, myślimy 
o szarej, lecz wytrwałej pracy nad so­
bą, nad dźwiganiem się z niemocy 
duchowej i materyalnej.

W roku 1908 program takiej prac^ 
wewnętrznej powinien być ustalony, 
przez społeczeństwo przyjęty i, miejmy 
nadzieję, choć w części w czyn wpro­
wadzony.

Będzie to dostatecznym odwetem za 
niepowodzenia ciężkiego roku 1907.

Rok ubiegły w Królestwie 
Potskiem.

Smutny, ciężki i dający niemal pe­
wność, ze i jego następca wesołością 
i szczęściem nie obdarzy 

Łatwo zrozumiałe przyczyny wstrzy­
mują nas od robienia ścisłego bilansu., 

Ból przytem świeży i nastroi smutku 
powszechny nie potrzebują ani przy­
pomnień, ani pogłębienia.

Żale nam nie przystoją, skarga nam 
nie pomoże.

Woli losu próżnem wyrzekaniem nie 
zmienimy, a rozpaczne łamanie rąk 
pozbawia chłodnej krwi, hartu i ró ­
wnowagi, które w naszej doli trudnej 
są niezbędnym i niczern me dającym 
się zastąpić warunkiem—życia.

Musimy przytem podareślić, iż rok 
ubiegły zaznaczył się poważną sanacyą 
stosunków społecznych w Królestwie 
i że to polepszenie zawdzięczamy nie 
represyom zewnętrznym, lecz tym pier­
wiastkom siły i zdrowia, które, nie ba- 
tZąC na destrukcyjne wpływy cnwili 
zamętu i rozpętania się instynktów 
najniższych, lud nasz w piersi swej za­
chować potrafił.

Podkreślić również wypada rozmiar 
i intensywność wysiłków i prac kultu­
ralny cn, które w inbtytucyach Macierzy 
oraz innych zespMów i stowarzyszeń 
dosięgły rozmiarów prawie imponują­
cych, jeżeli będziemy je mierzyć od­
porną siią tych, nad wyraz trudnych 
okoliczności, które trzeba było zmienić, 
unicestwić, lub przezwyciężyć...

Był to rok nie tylko sm utku, lecz 
i pracy ciężkiej a owocnej, rok, w któ­
rym uświadomienie narodowe i spo­
łeczne szeroką falą roZiew ało się w 
szerz i z poważną siłą wieilniczą za- 
piaduialo życiom głębiny duszy ludu.

Rok ten cechowała powaga mrówczej 
pracy... Rok ten zwiększył nasze zasoby 
wewnętrzne i byt zarazem rokiem cięż­
kich prób i niemiłosiernych doświad­
czeń, które atoli nie wytrącny społe­
czeństwa polskiego z równowagi, nie 
sprowokowały nas, nie popchnęły do 
lekkomyślnych ekscesów i—me pozba­
wiły nadziei...

Żyjemy, i żyć pragniemy, nie bacząc 
na głębokie przeświadczenie, że ciężar 
naszych lat przyszłych będzie straszny 
i długotrwały, że życie naszych lat 
najbliższych będzie smutną a n ty t e z ą  
życia ludów spokojnych i szczęśli­
wych

Wyrzuciliśmy z polityki naszej awan- 
turmczość, nie wzięliśmy atoli nato­
miast kijów żebraczych ao r ę k i .  Rzecz­
nicy łatwych i złudnych zarobków aó 
usum  wygodnego przeżycia chwili, 
znajdują wśród nas coraz mniej po­
słuchu.

Naród nasz, nie wyrzekając się sie­
bie i pilnie bacząc na godność własną, 
nie ma pożądań zaborczych i dla cało­
ści państwa niebtzpiecznych, a wro­
gich: on pragr.ie tylko prawa rozwoju, 
opartego na możnośd pracy twórczej, 
przeszkodami zewnętrzneini nie krępo- 
M anej... lEtiw, P.).

Joachim Barloszewicz.

Sprawy polskie.

Prasa rosyjska o Macierzy.
„Nowoje W reinia" zamieściło dwie 

korespondeneye o szkole w Królestwie 
Boiskiem Pierwsza nosi tytuł: „Polska 
Macierz i jej znaczenie*. Pan „Russkij" 
wy Kładą historyę zamknięcia działal­
ności Macierzy, zamieszczając w tym 
wykładzie wszelkie możliwe epizody 
wsze.kich możliwych epok, w tonie nie­
zwykle szorstkim.

Przytoczywszy motywy postanowie­
nia co do zamknięcia Macierzy, autor 
dziwi się, dlaczego władze tak długo 
tolerowały istnienie takiego podburza­
jącego stowarzyszenia.

Artykuł opatrzono cyfrą I, a zakoń­
czono: dalszy ciąg nastąpi.

W drugim artykule, m rzjm anym  w 
tym samym tonie i duchu, p. Zaporo­
żec opowiada o rosyjskiej szkole niż­
szej. Artykuł widocznie zawiera ma- 
teryał faktyczny dla przyszłych fdipik 
Mienszykowa i autor przychodzi do 
wniosku, że o ile s koła niższa była 
popularna do czasu zaburzeń szkolnych, 
zyskując coraz większe znaczenie dla 
ludu. o tyle obecnie została zdezorga­
nizowana przez nauczycieli i zupełnie 
przesiąknięta je st polityką polską.

P. Sfołypin I kwestya polska.
„Słowo" warszawskie podaje poniższą 

wiadomość: W ostatnich czaoach pre­
zes gabinetu miał kilka rozmów w kwe- 
styi polskiej, z czego wnosić można, że 
kwestya ta nie przestaje go intereso­
wać, i że nie straciła dlań swego draż­
niącego charakteru. Między innemt Sto- 
łypin, jak się dowiadujemy, rozmawiał: 
z jednym z członków Radj p. ństwa, 
z jednym z posłów do Dumy z Króle­
stwa i z dwoma ziemianami z Litwy. 
Są pewne punkty, które się w tycn 
rozmowach powtarzają, co wskazuje, 
że do nich prezes komitetu ministrów 
największą przywiązuje wagę, a mia­
nowicie: skrajnie opozycyjne stanowi­
sko Koła polskiego w drugiej Dumie 
(a głosowanie za kontyngensem? Pizyp. 
red nSlowau), koKietowanie i łączenie
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się z partyami rewolucyjnemi („czy Ale- 
ksińskimi“), akcya przeciwko uniwer­
sytetowi rosyjskiemu w Warszawie, 
„antypaństwowa" działalność Macierzy 
i niedopuszczenie języka rosyjskiego 
w szkotach początkowych Macierzy na­
wet w najmniejszej dozie. Stołypin 
wszystkim interlokutorom swoim o- 
świadczył, że on nietylko nie wyłącza 
możności porozumienia się z przed­
stawicielami społeczeństwa polskiego, 
owszem, pragnie tego porozumienia. 
W żadnej wszakże z rozmów warunki 
tego porozumienia nie zostały jasno 
postawione.

Koło polskie i październikowe*
„Russkoje Słowo* podaje wiadomość 

następującą:
„Poseł gub. siedleckiej, Dymsza, o- 

świadczył między innemi koresponden­
towi tej gazety: „Nie będę taił, że między 
Kołem polskiem a październikowcami 
toczyły się istotnie rokowania. Prawdą 
est także, iż opracowane, warunki, na 

których można zawrzeć blok. Dotych­
czas jednak rokowania nie dały jeszcze 
rezultatu żadnego. Po świętach zaczną 
się one na nowo i wtedy rozstrzygną 
się losy bloku Koła polskiego z paź- 
dziernikowcami".

Wiadomość powyższą podajemy na 
odpowiedzialność rosyjskiego dzienn ka.

Zjazd delegatów Związku katolickiego.
Zjazd dyecezyalnych delegatów Zwią­

zku katolickiego, który zwołano ra  
dzień onegdajszy w Warszawie, był 
bardzo liczny. Sto związków przysłało 
swoich delegatów. Po Mszy św. w ko­
ściele pp. Wizytek, J. E. arcyDiskup 
Popiel zagaił posiedzenie zjazdu w sali 
muzeum przemysłu i rolnictwa. Prze­
mawiali następnie Juliusz hr. Ostrowski 
i ks. prałat Szaniawski, a p. Łopaciń- 
ska skreśliła historyę rozwoju szkolni­
ctwa polskiego. Ks. Górski referował 
o związkach kieleckich. Po wspólnym 
obieazie w hotelu Polskim, wznowiono 
posiedzenie, które przeciągnęło się do 
późnego wieczoru. Po bardzo ożywio­
nych rozprawach zjazd uchwalił: 1) za­
kładać w związkach parafialnych szko­
ły ludowe; 2) popierać i rozlirzewiać 
prasę i literaturę katolicką; 8) założyć 
seminaryum nauczycielskie; 4) zakładać 
domy ludowe.

W miejsce „Macierzy*.
Do „Kur. Lwow." telegrafują z War­

szawy: Centralny komitet organizacyj­
ny Związku katolickiego w Królestwie 
Polskiem rozesłał do wazystkich księży 
proboszczów odezwę, w której zachęca 
do rozwinięcia energicznych zabiegów 
w kierunku wyzyskania artykułów za­
twierdzonej przez ministerstwo ustawy 
Zw lązku, które przyznają tej instytucyi 
prawo zakładania szkół ludowych, pa­
rafialnych i wioskowych. Z prawa te­
go Związek dotychczas bardzo mało 
korzystał wobec istnienia „Macierzy 
szkolnej*.

Prawo o wywłaszczeniu.
Jak nam donoszą z Berlina, drugie 

czytanie projektu ustawy o wywłaszcze­
niu w plenum odbędzie się w czwartek 
16 b. m. i w dniach następnych: trze­
cie zaś 20 b. m. now. st.

Równocześnie telefonują nam z Ber­
lina, że posłowie konserwatywni nie 
wirdzą sami jeszcze, jakie powiaty 
objęte zostaną prawem wywłaszczenia. 
Decyzya rządu dotąd nie zapadła.

Nowy projekt.
Organ agraryuszów niemieckich, 

„Deutsche Tages Zeitung*. wystąpił zgo­
ła niespodziewanie przeciw dokonane­
mu już kompromisowi konserwatystów 
z rządem w sprawie wywłaszczenia. 
„Tages Zeitung* proponuje, aby zanie­
chano miejscowego ograniczenia okrę­
gów, podlegających wywłaszczeniu; żą­
da natomiast, aby sumy, przeznaczone 
na wykup polskich majątków, ustalono 
w ten sposób, że w przyszłości powięk­
szenie tycn sum będzie niedopuszczal­
ne. Innemi słowy: wolno rządowi do­
konać wywłaszczenia na ziemi poznań­
skiej i zachodnio-pruskiej wszędzie, 
gdziekolwiek uzna to za właściwe, ale 
skoro raz uchwalona będzie w sejmie

pruskim suma na cel len przeznaczona, 
rządowi dalszych żądań finansowych 
stawiać już nie wolno.

Ponowne oświadczenie.
Ze względu ua wystąpienia posła 

Dziembow3k'ego w komisyi sejmowej, 
obradującej nad projektem wywłaszcza­
nia, upoważniło Koło sejmowe posła 
Dziembowskiego do złożenia na posie­
dzeniu tej komisyi, zebranej dnia 8 sty­
cznia celem stwierdzenia piśmiennego 
referatu z obrad komisyjnych, nastę­
pującego oświadczenia- 

imieniem mych przyjaciół polity­
cznych stwierdzam fakt, że nie poszcze­
gólne partye, lecz cara ludność polska 
lązy do pokojowego pożycia z niemie­
ckimi obywatelami, coprawda pod wa­
runkiem, że nie będi&ie się uszczuplało 
jej narodowych i obywatelskich praw. 
Zarządzenia królewskiego rządu przeciw 
polakom stanowią jedyną przyczynę 
tego, że w dzielnicach polskich stosunki 
pokojowe zapanować nie mogą.

M eta M i a r a .
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Victor Margueritte, literat, członek 
Akademii Goncourfów.

„Przyłączam się z całego serca ao 
protestów, pełnych oburzenia, które z 
czterech stron Europy i świata podno- 
czą się przeciw projektowanemu wy­
stępkowi. Jest to kradzież z bronią w 
ręku, zimne i dzikie pogwałcenie pra­
wa. Nie masz sumienia prawego, nie­
mo, narodu myślącego, któryby nie był 
po waszej stronie w waszym buncie i 
cierpieniu."

Joseph henais , publicysta, sekretarz 
Towarzystwa „Dziennikarzy Paryskich*.

„Co myślę o przymusowem wywła­
szczeniu Polaków, którym  rząd pruski
zamierza zagrabić nie tylko jęfcjk oj­
czysty w nauce i w modlitwie, ale
także samą ziemię, gdzie rodzili się i 
spoczywają ojcowie i ich matki? To 
rzecz wstrętna.

„Niestety, w Polsce łupi się żywych! 
Wszelkie grabieże są ohydne i dzikie: 
to nadużycie siły, to niesprawiedliwość, 
to barbarzyństwo.

„Ograbionym i miłośnikom prawa 
zostaje tylko protest; niechaj więc pro­
testują głosem i piórem: wcześniej, czy 
później tyrania będzie musiała ugiąć 
się przed głosami sumienia.*

Charles Oide, profesor wydziału pra­
wnego na uniwersytecie paryskim, 
znany ekonomista, którego podręcznik 
„Ekonomii politycznej* przełożony zo­
stał na język polski.

„Aż nazbyt często widywano wpra­
wdzie wprowadzeuie systemu wywła­
szczania z zi6mi w koloniach, celem 
zastąpienia ludności tubylczej osadni­
kami narodu zdobywczego. Niesłycha­
ną jednak iest rzeczą, by kiedykolwiek, 
aż do dnia ozisiejszego wprowadzano ten 
system w kraju cywilizowanym prze­
ciw ludziom, których uważa się za 
współobywateli tego samego państwa 
politycznego i kiórzy teoretycznie m a­
ją te sama prawa, co wszyscy inni 
obywatele.

„Pakt, żeby względem narodu tak 
szlachetnego, jak naród polski, stoso­
wano system, który dotąd stosowany 
był jedynie do czerwonoskórych w Sta­
nach Zjednoczonych, do hottencotów w 
Afryce Południowej lub do kanaków 
Nowej Kaledonii i nawet w- tych wa­
runkach został surowo potępiony, fakt 
taki mógłby popchnąć polaków do 
krańcowych ostateczności, gdyż ci, 
którzy traktowani są jak dzicy, są też 
popychani do zacnowywania się, jak 
dzicy. Ale trudno mi uwierzyć, aby 
podobne prawo uchwalono, gdyż ludzi, 
którzy żywią kult sprawiedliwuści, jest 
w Niemczech dosyć, by nie dopuścili 
do uchwalenia projektu rządowego.

„Zresztą, przypuściwszy nawet, że tu 
wywłaszczenie doszłoby do skutku, ko- 
muby ono było pożyteczne? W jakiż 
to sposób przekształcenie wszystkich 
polaków nu proletaryuszy bez ziemi 
skłonić ich ma do lepszego ukochania 
rządu pruskiego lub zmniejszyć groźbę 
ich opozycyi? Niepodobna tego przy­

puszczać. Jedyny sposób prusyiikacyi, 
który mógłby być skutecznjm , to by­
łoby chyba nie dopuścić, by polacy 
mieli dzieci. Lecz na szczęście niema 
ustawy, któraby tego mogła dokonać".

Louis Havet, członek instytutu fran­
cuskiego, b. wiceprezes Ligi praw 
człowieka, i Paul Meyer, członek in­
sty tu tu  francuskiego, nadesłali nastę­
pującą dekhiacyę, pod którą spodzie­
wają się znaieźć dalsze podpisy:

Niżej podpisani sądzą, że prawo wy­
właszczenia, któreby czyniło różnicę 
osobistą między poddanymi, podlegają­
cymi tym samym obowiązkom, miało­
by charakter tyrańskiego gwałtu.

L. Havet. P. Meyer.
Henri Oaidos, znakomity etnograf, 

Krofesor Ecole des Hautes Etudes w 
Sorbonie i Szkoły nauk politycznych.

„Otrzymałem list Pański w sprawie 
nowych wybryków germanizacyi na 
ziemiach polskich Prus. Jest to dal­
szy ciąg owych środków ucisku, które 
miałem sposobuosć opisać w mym 
kursie etnografii w Rzsole nauk poli­
tycznych.

Właśnie rok temu, zimą r 19G6/7 — 
poświęciłem około trzech lekcyi hi- 
storyi położeniu politycznemu tych 
ziem. Mam zamiar wrócić do nich na 
przyszłą zimę, jeśli będę jeszcze przy 
życiu.

Współczuję zatem z wyrażonemi 
przez pana uczuciami, jako człowiek 
liberalny i europejczya, pragnący by 
usiały walki między narodami europej­
skimi, gdyż myślę o wielkich walkach, 
które Europa niezadługo będzie musia­
ła przedsięwziąć przeciw ambieyom 
Azyl. Ale moim zdaniem łudzi się 
Pan przypisując opinii europejskiej 
jakiś wpływ na politykę Prus. Rząd 
pruski, popierany w tej sprawie przez 
potężny zastęp szowinistów niemiec­
kich, niewielo sobie robi z man:festa- 
cyi opinii zagranicznej, a szczególnie 
tych, które przychodzą z Francyi, tej 
„nieprzyjaciółki odwiecznej", tej F ran­
cyi, która się nie pocieszyła jeszcze po 
stracie Aizacyi i Lotaryngii.

Powodem, którym kieruje się polity­
ka pruska, dochodząc aż do konfisko­
wania po przodkach odziedziczonej 
ziemi swych poddanych polskich, jest 
obawa pojednania się polaków z ro- 
syanami, czego można się było spo­
dziewać za drugiej Dumy. Gdyż Pol­
ska odnowiona, pod zwierzchnictwem 
rosyjskiem i naw pół niezawisła, jak 
Finlandya (a przynajmniej Finlandya 
do niedawna) zagrażałaby Prusom w 
posiadaniu ich prowincyi polskich. 
Nie chcę wchodzić w ewentualności, 
które kryje przyszłość problematyczna, 
ale wskazuję ich możliwość.

Wprawdzie dzisiaj polityka rządu 
rosyjskiego względem polaków uległa 
radykalnej zmianie, nastąpił zwrot k u  
przeszłości w ciągu ostatnicn lat trzy­
dziestu.

Lecz ta powrotna fala nie wydaje się 
już Prusom dostatecznem zabezpie­
czeniem, i rząd pruski chciałby ra­
czej zamienić swą marchię polską 
na niemiecką. Ani pańskie, ani moje 
protesty nie zatrzymają go na tej 
drodze.

Zwrócić się należy do liberalnych 
uczuć tych ludzi w Niemczech (nieli­
cznych przyznaję), którzy nie podziela­
ją szowinizmu narodowego. Czyż par- 
tya katolicka i partya liberalna (a przy­
najmniej jej niedobitki) nie mogłyby 
powstrzymać lub złagodzić środków wy­
jątkowych, przedłożonych sejmowi pru­
skiemu? Pragnę tego, choć* mam ma­
łą na to nadzieję.

W każdym razie, odwaga, której na­
ród polsKi tyle dał dowodów, powołana 
jest do odparcia nowego szturmu, a 
wy, pacryoci, zngrzewać ją  winniście 
przed nowemi walitami: bo nie w cią­
gu jednej generacyi zdołają przemienić 
swe pro wino ve polskie; wykazuje to 
przykład Śląska, gdzie żywioł polski 
takie zdobycze porobił nie mówiąc już
0 innych ziemiach.

Jednem słowem, jutro, jak  od stu 
lat, zawdzięczać będą Polacy istnienie 
swe, jako naród, naród moralnie istnie­
jący, skoro nie istnieje politycznie, 
swemu niestrudzonemu pairyotyzmowi
1 kończąc ten list, przypominam sobie,

kiedy byłem studentem w Berlinie, 
w lalach 1865/66, poznałem waszą 
pieśń narodową w przekładzie niemie­
ckim i od tego czasu nie zatarły się 
w mej pamięci dwa jej w iersze:

„Noch ist Polen nicht \erloren, 
„In ung lebt sein Gilick*.

Postępujcie tak. aby ty iy  one zawsze 
prawdziwa.

Yincent D’Tndy, kompozytor muzy­
czny, dyrektor paryskiej Scola Canto- 
rum.

Nie myślę, by jakikolwiek umysł wol­
ny mógł mieć inne zdanie, niż Pańskie 
o akcie niegoaziwym, który Pan oskar­
ża, oardzo słusznie, w tak gorących 
słowach.

Czyż nowiem nie jest to dla wszyst­
kich ludzi bezstronnych prawdziwą zbro­
dnią, gJy  się wyzuwa całą kategoryę 
obywateli z należnych im praw, jak to 
zamierza uczynić rząd pruski, podobnie 
zresztą do rządu repuDliki francu­
skiej.

U nas akt niesprawiedliwości doko­
nał się: nie tyiko wywłaszczenie przy­
musowe, t. zw. kradzież maskowaną, 
ale proskiypcyę i wygnanie uchwalono 
przeciw obywatelom francuskim, któ­
rzy nie popełnili innego występku, jak  
zbieranie się, by modlić się do Boga.

Zabrał;ło nam we Francyi duszy 
szlachetnej i czynnej, jak  Pańska, by 
napiętnować tę niegodziwość wobec 
Europy.

Ale ten uizki i podły środek rządo­
wy, czy to popełniony przez republi­
kę francuską, czy też przez państwo 
niemieckie, umie wzniecić oburzenie 
sumień uczciwych. Dlatego pi ugnę 
z głębi serca, by sejm pruski nie ze­
chciał popełnić na nieszczęśliwych po­
lakach tej zbrodni grabieży, którą 
parlament francuski bez wanania speł­
nił na naszych zakonnikach francu­
skich.

gc, to wieniec bratni, to cały nas*, na­
ród w jednej myśli, w jednym  dążeniu!

Liliam i.
Leon Pęski.

Bojkot niemców 
na Wołyniu.
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Rok skończęny... a historya czerwo­
ną, krwawą plamą zaznaczy przebieg 
życia ludzkiego — i dziwić się będzie 
przyszłe pokolenie tej walce rozpacznej, 
temu morza krwi przelanej i szukać 
Dędzie śladów czynu. , i nie znajdzie 
nic — bo rok ten, rok walki łez i roz­
paczy, rok nadziei złudnych i promien­
nych dążeń zeszedł w ponurym mroku 
rozwianych marzeń.

Rok skończony & naród nasz ra i 
jeszcze porwany wichrem życiowym, 
uwierzył niebaczny w promienną jutrz­
nię swobody i życia i na rumowisku 
złudzeń rozkwitł kwiat złego i prze­
śladowań.

Rok skończony... a o stalową pierś 
narodu odbił się bezsilny grot złości 
i strachu.

Naród nasz, niegdyś idąc pod dźwię­
kiem surm  bojowych w krwawy bój 
za wolność swoją i cudzą, wioikim był 
i potężnym, lecz stokroć większym, 
stokroć potężniejszym je s t dziś w wiel­
kiej swej niemocy i potędze zarazem.

Zamykają nam szkoły, katują dzie­
ci, wydzierają ziemię!... a naród nasz 
skrwawionej piersi nie okrywa płachtą 
strachu i zwątpienia, nie opuszcza rąk, 
nie żebrze miłosierdzia.

I nie masz takiej mocy, któraby dą­
żenia nasze, wiarę naszą, polskość na­
szą, złamać mogła... i stać będziem 
silni i niezłomni wieki całe, a zatruta 
ich złość i strach wieńcem chwały na­
ród nasz okryje — im hańbę i sromotę 
przyniesie.

Rok nowy przed nami, nie łudźmy 
się, świetlanej jutrzni nie czekajmy 
i w różową przyszłość nie wierzmy.

Rok nowy... to długi szereg dni cięż­
kiej pracy, to nowa fala zjadliwych 
napadów, to święty bój o prawa czło­
wieka, o prawa narodu.

Rok nowy. , to jeszcze jeden dowód 
żywotności naszej, słusznych i należ­
nych praw naszych.

Rok nowy . to wielka zgoda, to je­
den za wszystkich— wszyscy za jedne-

Wóz Drzymały, Września, wywła­
szczenie—oto dobrodziejstwa „poczci­
wych* niemców, jak  icn tu na Woły­
niu nazywają. Poczciwych? Dla cze­
go? Bo czynsz akuratnie wypłacają i 
uczą naszego chłopa „dobrej* gospo­
darki. Tak jest, przyznaje to najzu­
pełniej Ale radziłbym zaglądnąć bli­
żej do działalności „poczciwego* niem- 
ca na Wołyniu. Co ta poczciwość przy­
nosi z sobą? Tuzin sekt religijnych 
które wobec „wolności* wyznania u- 
rządząją w każdej kolonii domy mo­
dlitwy i propagandę swych nauk, a ra­
czej bałamucą i bez tego nie tęgie 
głowy naszych ciemnych kolonistów. 
Dalej bardzo wątpliwą moialnoćć mło­
dzieży i fanatyczne prześladowanie 
wszystkiego, co nie je s t niemieckie. 
Kilka faktów: Koloniści z H. postano­
wili urządzić u siebie szkółkę polską, 
rozpoczęli starania u władz. Niemcy, 
dowiedziawszy się o tern natychmiast 
zebrali się i powiedzieli: „nie pozwolimy 
na to, żeby w naszej (?) kolonii była 
polska szkoła*. Naturalnie z łatwością 
dopięli celu swego. W kolonii Z szko­
ła niemiecka. Uczą po niemiecku ty l­
ko (bo to wolno), a ponieważ szkoła 
jest własnością całej koionii, zobowią­
zali się wszyscy płacić na szkołę. Po­
lacy też płacą i za to uczą się po nie­
miecku. Tych, którzy do szkołj nie 
chodzą, wsadzają do kozy jakoteź i ro­
dziców polaków, ktćrzy, nie mając dzie­
ci, niechcą dawać na szkołę. Koloni 
sta Jank... polak katolik ma 7 dzieci 
Ani jedno nie mówi po polsku. On i 
żona też kaleczą polski język. Dlacze­
go— pytam. Odpowiada: „Było nas tu 
kilku polaków, ale jakoś nie wiodło 
się im. Miemcy wykupili kontrakty i 
wygryźli naszych. Z naszej mewy
śmiej j się teraz, to mówimy' po nie-
miecku“. Istotnie tak jest. Byle któ­
ry polak sprzedawał ziemię kontra­
ktową, natychmiast niemcy z kolonii 
w dubelt zapłacą; a niedopubiczą po­
laka.

Nie trzeba więc szukać Drzymałów, 
wywłaszczenia i "Wrześni daleko, ma­
my ich tu na Wołyniu. Bądźmy więc 
konsekwentni! Jeżeli bojkotujemy han­
del niemiecki pruski—bojkotujmy naj­
pierw tu u siebie. A więu, p. obywa­
tele powinni to zrooic, żeby dziś za­
raz kolonistom swoim powiedzieć kró­
tko i węzłowato: Za Drzymałę za Wrze­
śnię i za wywłaszczenie a przedewszy- 
stkiem dla tego, że jesteście tu szko­
dliwi bo szerzycie: niewiarę, rozpustę i 
pijaństwo uprzedzam was, że po skoń­
czeniu terminu kontraktu dalej Wam 
go nie przedłużę". — Niemcom aie da­
wać ziemi w dzierżawę! Wówczas 
najmniej 20 tysięcy rodzin niemieckich 
napisze o te m d o rru s , „dzięKując" bra­
ciom swoim za to co tu ich spotkało.

Wówczas na własnej skórze przeko­
nają się niemcy, jak  to dobrze zostać 
bez dachu nad głową, a kto wie, co z 
tegu może wyniknąć. Warto by było 
pomyśleć o tern projekcie bojkotu niem- 
cowf Bo istotnie sm utny tu  los kolo­
nisty polaka, któremu obywatel ua 
sąsiada pakuje z  jednej strony niemca 
a z drugiej żyda. A takich kolonii, 
niestety, duśo jest.

Ks*.

ką), które widzimy w kilku jednostkach, 
obudzi się w całym naszym zakątku", 
a więc—w ogóle, a czyż bogatsi, czyż 
kapitaliści mają być wyłączeni z ogółu? 
Przeciwnie. Kto ma mało—niech daje 
mało; kto ma dużo — niech daje dużo 
i „komu wiele dano, ten z wiela ra­
chunek zdać musi*.

Dalej Sz. Redakcya robi uwagę, że 
zwykle dużo żądamy od innych, a sami 
nic nie robimy; rzeczywiście są u nas 
tacy. Jedni dużo baidzo mówią o obo­
wiązkach społecznych, a lt o spełnianiu 
ich nie myślą, inni wymagają pracy 
od wszystkich, a sami nie tylko, że jej 
nie dają, ale i drugim przeszkadzają 
pracować, i właśnie dlatego azieje się 
u nas często tak, że ci, co mogą, nie 
chcą pracować, a ci, co chcą, nie mogą. 
A szkoda, bo ci, co chcą pracy, ko­
chają ją, a miłość, podobno, wiele mo­
że i tak dużo lej miłości potrzeba na­
szej ochronce.

Obecnie mamy święta, ale cicne; to­
warzystwo polskie nie urządza żadnego 
wieczorku, więc i nie bawimy się. 
Mimo to wieczorków było kilka; w gi- 
mnazyum, w szkole handlowej, w klu­
bie i parę jest zapowiedzianych zabaw 
tanecznych.

Szkoła handlowa urządzała przedsta­
wienie amatorskie, na tydzień przed 
świętami, na stypendya; udział w ko­
medyjkach biali sami uczniowie, mię­
dzy innymi -kilku polaków, wywiązali 
się ze swego zadania bardzo dobrze.

Gfus Polski z Ukrainy.

KRONIKA PROWINCJONALNA

(Z pum i od korespondvAt&w).
W •prhmt* areaztaw ioli bindy rozbójni­

czej. W Keleberdzie, w pow. kremieńczuckiu, 
aresztowano bandę, która miała zamiar ograbia­
nia i zamordowania rodziny kapitalisty miejsco­
wego Cejtlina. Przypuszczalny organizator ban­
dy, szlachcic Łutowiaow, ukrył się. Aresztowa­
no w tej sprawie włościanint Kałumę, mie­
szczanina Trowina i kozaka Azorowa. Donoszą 
o tern «Kij. Wiesti».

-- fcubuy. Na kilka dni przed Bozem N aro­
dzeniem, presztowano w i ubnach, jak donoszą 
«Kij. Wiesti», dozorcę więzienia miejscowego 
K. Kursują pogłoski, iż aresztowano go na 
mocy rozporządzenia sędziego śledczego do 
apr-w większej wagi, który dowiedział się, iż K, 
podtrzymuje stosunki pomięd :y więżniam. poli­
tycznymi a ich znajomymi. Mówią, że areszto­
wano K. w tej chwili gdy niósł z więzienia li­
sty więźniów politycznych do różnych osób. 
Aresztowanego aozorcę umieszczono w tern sa­
mem więzieniu, które poprzednio dozorował.

n iE zn n riY  f r a g w e m y

M usza Słowackiego \
Gdy noc głęboka wszystko uśp

[i omemi,
Ja ku niebu podniósłszy ducha

[t słuchanie.
Z  rękami wzniesionem i—na słoń 

[ca spotkanie, 
Lecę— bym był oświecon ogniami

[złotemi

Z życia prowincyi.

ZwInogrOOka na Ukrainie, w grudniu.
Na początku niniejszej koresponden- 

cyi zaznaczam, że Szanowna Redakcya 
nie zrozumiała mię, obdarzając zarzu­
tem—jakobym żądał pracy społecznej 
tylko od jednostek—nie od ogółu. Wy­
raźnie pisałem: „ufajmy, żeto  zaintere­
sowanie się piękną instytucyą (ochron­

Podemną noc i smutek— albo sen
[na ziemi,

A ju ż  tam gdzieś nad Polską 
[świeci zorzy pręga— 

I  chłopek swoje woły do pługa
[zaprzęga,

Modli s i ę — Ja się modlę z  niem 
[i nad niemi... .

Tysiąc gw iazd  nademną na błęki­
ta ch  świeci 

Czasem ta, w  którą oczy głęboko
[utopię,

*) Fragment powyższy udzielił &Ziemi l.u- 
belsaiej* p. D. S

J

0 e z  m a s i ę i .
Są frazesy, wzajem siebie wyklucza­

jące, które, nie bacząc na swą we­
wnętrzną zasadniczą sprzeczność, nie 
tylko istnieją u nas współrzędnie, lecz 
zda się napozór, iż jednaki walor i po­
słuch w społeczeństwie naszem mają.

Z jednej strony są to frazesy Krań­
cowego pesymizmu, które, opierając 
się na zewnętrznej formie faktów bie­
żących, wyprowadzają stąd płytkie 
wnioski i z pozornym realizmem ude­
rzają w cmentarne dzwony krańcowe­
go zwątpienia.

Z drugiej zas rozlegają się głosy o 
wzroście naszych sił narodowych, o po* 
wrotnem zdubywaniu stanowiska w cy- 
wilizacyjnem życia Europy, o niedąją 
cej się zaprzeczyć kulturalnej i ekono­
micznej naszej ekspansyi, oraz o po­
głębieniu naszej samowiedzy narodo­
wej, która zwycięsko poczyna się ple­
nić w śpiącej i zamkniętej dotychczas 
duszy ludu.

W tem przecenianiu i niedocenianiu 
naszych sif narodowych, oraz wagi i 
znaczenia czynników, stojących poza 
obrębem wpływów i oddziaływań na­
szej woli zbiorowej, leżą przyczyny te­
go wahania się, a raczej tej nie jedno- 
Utości i szarpaniny w naszej polityce 
zewnętrznej, która tak silnie i tak zna­
miennie występuje na jaw w tej do­
bie, którą przeżywamy obecnie.

Na tym to gruncie wyrośli panowie 
Tarnowie i Dziembowscy, oraz przed­
stawiciele tych kierunków, które w 
przeróżnych „krajowościach* znalazły 
swe ostateczne uwieńczenie, oraz do­
kładne zwierciadło, wbkazpjące dokąd

prowadzi konsekwentny rozwój pod­
stawowych ich założeń... Na przeciwle­
głym zaś krańcu spotykamy lewicę na 
rodową, która, jako krańcowa antyteza 
poprzedniego kierunku, nie uznaje nie- 
złomności przeszkód i wśród najstra­
szliwszych okoliczności nie traci wia­
ry w niezwalczoną siłę narodu—odpor­
ną i rozwojową.

Niezależnie od przynależności do te­
go, lub innego kierunku, niezależnie 
od oceny społecznej i narodowej war­
tości współrzędnego istnienia oba tycn 
prądów i niezaprzeczalnej korzyści, 
wypływającej z koniecznego łagodze­
nia objawów krańcowych, jako rezul­
tatu  wzajemnej kontroli i ścisłej, cho­
ciaż zbyt często jednostronnej kry ty­
ki — życie wymaga pracy wewnątrz 
społeczeństwa, wymaga czynów, któ­
rych charakter i siła napięcia muszą 
nie tylko przystosowywać się do oko­
liczności zewnętrznych i nie tylko od­
powiadać potrzebom chwili, leci ogar­
niając najszersze widnokręgi, zachwy- 
tywać w planach i przywiJywanlu mo­
żliwie najdalsze krańce przyszłości.

Przeżywamy dobę przełomową.
Od chwili kiedy nad głową naszego 

narodu rozległo się piorunowe uderze­
nie bezprzykładnej w dziejach ludzko­
ści klęski, gdy cały organizm wewnę­
trzny olbrzymiej, a pełnej sił żywo­
tnych masy został w rozwoju swym 
powstrzymany i wtłoczony w obce i 
nie odpowiadające naszym, potrzebom 
duchowym formy bytu,—od tej chwili, 
strasznej i nie ua miarę ludzką tragi­
cznej, jak  gdyby rozpętał się kłębek 
klęsk i nieszczęść i pochylonemu w 
znojnej pracy narodowi więził ruchy, 
zaciemniał bólem myśl twórczą i przy­
spieszał ponad zwykłą normę uderze­
nia serca...

Obecnie nawał kięsk dosięgną! szczy­
tu, wyczuwamy jak gdyby ostatnie i

decydujące uderzenie, które idzie ku 
nam z siedzib odwiecznego w roga—od 
strony Berlina...

Nie łudźmy się, aby dbająca o wy­
godę i dobro chwili polityka pp. Tur- 
uów i DziembowsKich mogła odnieść 
pożądune rezultaty i nie zapominajmy, 
że nie je s t to walka li tylko o Bląsk i 
Wielkopolskę, że lala rozbudzonego 
teutonizmu pędzi daiej, jutro już bę­
dzie zagrażać innym polskim dzielni­
com i że wśród wielorakich, czyhają- 
cycn ua nas niebezpieczeństw, to nie­
bezpieczeństwo wśród największych 
jest—najpotężniejszem.

Wahania się i zwroty w polityce 
berlińskiej istotnego znaczenia dla nas 
mieć nie mogą, dziś bowiem nie ulega 
już kwestyi, iż mordercze impulsy po­
lityki antypolskiej przestały być wła­
snością oddzielnych jednostek i poszcze­
gólnych stronnictw, lecz że skierowane 
przeciwko nam hasła zagłady płyną z 
ust coraz szerszej masy, stają się co­
raz baraziej wiasnośrią całego narodu 
niemieckiego.

Zniemczyć, lub wyniszczyć!,., oto jest 
hasło, któremu poczynają nołdować nie 
tylko rząd, lecz i naród niemiecki. I 
zecnciejmy zrozumieć, iż w naśle tem 
brzmi nie przecenianie realnych po­
trzeb chwili, lecz lęk przyszłości, zmo­
ra polska, która gdzieś, kiedyś, na ru- 
óieży jakiejś epoki może stanąć na 
drodze teutońskiego żołdactwa i zażą­
dać porachunku.

A więc wojna, wydana żywiołowi 
polskiemu w zaborze pruskim, ule iest 
zjawiskiem przolotnem i nie je st ODja- 
wem chwilowej ekspansyi temperamen­
tu  i zacietrzewienia się tych, którzy 
stoją obecnie u  steru rządu.

Jest to objaw, mający wszelkie dane 
potemu, abv uróść w zjawisko trwałe 
L jako z takim musimy aię liczyć, i ja ­
ko takiemu powinniśmy przeciwstawić

czyny obrończe nie tylko silne, lecz 
i — trwałe.

Godziny walk zbrojnych dalekie są 
od nas obecnie. Z n mczyzną musi­
my walczyć na polu ekonomieznem i 
nie bacząc ua pozorną niemoc naszą w 
tym względzie, obowiązani jesteśmy 
zdławić wszelkie zakusy pesymizmu i 
nie licząc na szybkie i łatwe zwycię­
stwo, wziąć się do pracy szarej i dro­
bnej, lecz celowej i pod względem na­
pięcia energii nieugiętej.

Jeden z największych patryotów pol­
skich, niedoceniony w swoim czasie 
Stanisław Szczepanowski, tak ongi do 
społeczeństwa polskiego przemawiał:

„Jednej tylko rzeczy potrzebujemy 
do wydźwignięcia się prawie natych­
miastowego z naszej niedoli: niech ta 
sama odwaga, szlachetność i ofiarność, 
które cechowały nasze dawne, daremne 
porywy do walki orężnej, które tylko 
bezowocnie marnowały najcenniejsze 
siły narodowe, okażą się teraz na po­
lu życia codziennego, na polu straszli­
wej i nieubłaganej walki o byt — na 
polu wspólnych usiłowań około pod­
niesienia dobrobytu krajowego 1 o- 
światy ludowej. Pamiętam, jak jeden 
ze starszej generacyi, wiekiem star­
szej, ale zawsze jeszcze młodszej uczu­
ciem od teraźniejszych młodzików—o- 
powiadał, jak za jego młodych lat, kie­
dy los każdego prawego obywatela był 
niepewnym, kiedy lada nierozważne 
słówko mogło pociągnąć za sobą wy­
gnanie i u tratę majątku, w niektórych 
okolicach panował zwyczaj, że mło­
dzież obywatelska uczyła się jakiegoś 
rzemiosła, aby tym sposobem módz na 
wygnaniu na życie zarabiać, i pamię­
tam, jak sam pokazywał wyroby to­
karskie, na podstawie których został 
wyzwolony, jako rzem ieślnik tokarz".

„Niech ta sama wzniosłość charakte­
ru  na nowo się pojawi—końozy Szcze­

panowski,—a pojawią się równocześnie 
wiara, odwaga i nadzieja, które nam 
niechybnie zapewnią zwycięstwo w obe­
cnej, ciężkiej doli narodu".

„Policzmy się i skupmy 'szeregi na­
sze!— woła jeden z najzacniejszych przo­
dów ników narodu polskiego. Niechaj 
pozostaną publicznie osamotnieni ci:

Co wyprzedali i dzieci i ziomię,
By tylko bulać w szalouej ochocie,
By tylko inogto skakać nabZe plemię,
Kąpać się dłngo i w winie i złocie,
Bez serca, bez mózgu lekko skakać przecie 
I nie cznć gtazn, co karki nam gniecie!

Skupmy szeregi pod hasłem oszczę­
dności pod nasłem codziennej ofiary! 
Nie ofiary życia lub mienia, ale zbio­
rowej i trudniejszej ofiary zrzeczenia 
się lekkomyślności, próżności i ego­
izmu*.

Zamordować egoizm...
W tem właśnie tkw i geneza odrodze­

niowej fali, której zbiorowe życie na­
szego narodu tak niecierpliwie oczeku­
je i tak gorąco pożąda...

Jeżeli po długiem i krwawem do­
świadczenia odrzucamy dziś wiarę w 
cudów ne, o piorunowej mocy i jedno- 
razowem napięciu ofiirności, zDawie- 
nie, to z jeszcze większą stanowczo­
ścią musimy się wyrzec w iary w ce­
lowość polityki panów Tumów i ich 
ideowych przyjaciół, musimy sobie ja ­
sno uświadomić, że taka robota przez 
gnuśną cisztj upokorzenia prowadzi do 
nieomylnej zagłady.

Awanturniezość w obu tych kierun­
kach musi być w dobie obecnej bez­
względnie wykluczona, a propaganda 
wszelkich złudzeń, zwłaszcza, dogadza­
jących egoizmowi bądź klas, bądź po­
szczególnych stanów, uznana za zbro­
dnię na organizmie całego narodu.

Nam nie wolno oczu zamykać. My 
musimy, wyzbywszy ni< karygodnycn

mrzonek, zupełnie objektywnie uświa­
domić sobie, że zło istniejące z biegiem 
czasu będzie się zwiększać i że tylko 
nasze własne ręce, tylko usilna praca 
nad wzmożeniem wewnętrznych sił 
i h a rtu  ocalić nas może i — ocali.

Tylko jasne i szczere zrozumienie 
całej okropności naszego położenia mo­
że siać się punktem zwrotnym dla 
przetworzenia, dla zmiany i charakteru, 
i siły napięcia naszej pracy wewnę­
trznej...

Ofiara, która trw a chwilę i wypływ* 
z błyskawicznych momentów ekstazy, 
sytuacyi nie ratuje, bo taKa ofiara 
o piorunowej sile i piorunowem trw a­
niu egoizmu uie niszczy i bywa często 
rozpaczną jeno obawą długich i żmu­
dnych wyrzeczeń się i bólów.

Zrozumienie trwałości czekającego
nas zła, pociąga za sobą zrozumienie 
konieczności otworzenia i wychowania 
naszej ofiarności — ofiarności szarej, 
drobnej a ciągłej, ofiarności godzin, 
dni, miesięcy i lat, ofiarności, opartej 
na utrzymaniu energii uie bohaterskiej, 
lecz silnej, stałej ł równej.

Tylko takim orężem, tylko bronią
ciągłych i celowych wysiłków mażemy 
walczyć z grożącą nam nawałą ioz
kiełznanego teutonizmu. Tylko stw a­
rzając patryotyzm ekonomiczny, któw 
rego u nas dotąd niema, ł uzewnę­
trzniając go drogą codziennych, w 
miarę możności, silnych i bezwzględnie 
konsekwentnych czynów, stworzymy 
dla naszej piersi szeroki i nie bojący 
się zdławienia przewód oddechowy, 
który nas ochroni’ od śmierci.

Tylko na tej drodze leży nasze oca­
lenie i musimy wreszcie uwierzyć, że 
innej drugi w dobie obecnej niema

Edward Paszkowski.
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Zerwie się i do Polski, ja k  anioł,
[poleci;

Wtenczas we mnie ta wiara — co 
fw litewskim chłopie,

Ze modlitwa w  niebiosach tak, jak
[anioł, kopie,

A czasem ziarno ducha wrzuci
[/ zanieci.

fejleton noworoczny.
Ponieważ stary rok się skończył, 

przeto zaczyna, się rok nowy i młody. 
Ciekawym mocno, jaki też kawał 

urządzi ten smarkacz na zaraniu ży­
wota swojego?

A może jak  papo dobrodziej...
Zh młoau nudny, ale stateczny i pra­

wie cichy, a na starość rozbrykany, ko­
piący, szczypiący, słowem zgoła awan­
turniczy...

Moje dziecko, jakiem  ty nęaziesz?
Pilnuj się malcze, bo jak zemrzesz, 

a na tablicy twojej grobowej napiszą 
ci, że byłeś rokiem, naprzykład ks. BU- 
lowa, to na tamtym swiecie zgryzota 
samotności cię czeka i to ci powiem, 
że nawet ów kanclerz, spoikawszy się 
z tobą, będzie od ciebie stronił.

Tak zwykle Dywa...
Są fachy, których pracownicy ogro­

mnie nie lubią z sobą się spotykać...
A zwłaszcza po tam tej stronie furtki 

śmiertelnej, gdzie nie uznają „pruskiej 
racyi stanu" i gdzie pierwszy lepszy 
Drzymała nie boi się, aby mu pan 
landrat wiecznego spoczynku miał od­
mowie...

Więc unikąj smyku przyjaźni z Ber­
linem, aby cię ludzkość tak nie pamię­
tała, jak cnego rokn. kiedy to niebo­
szczyk Atiyla wizytę Europie składał...

A goy chcesz wiedzieć, jaka jest 
różnica między polską a niemiecką 
przyjaźnią, to zażądaj w którejkolwiek- 
bądź przyzwoitej bibliotece wigilijny 
numer naszego „Dziennika" i przeczy­
taj sobie kolendę kurpiowską...

Z onej zaś kolendy przekonasz się 
łacno, juko kurp polski wierzy, iż żłób 
stajenny jest żłobem dla bydła, a stał 
się mieszkaniem Chrystusowem z tej 
jeno racyi, że ubogi .Jezus zamieszkać 
w nim zapragnął...

U nas w Polsce najuboższy puszczań­
ski kurp' takową rzecz dokładnie ro­
zumie i, pragnąc cwoją izbę z bydlęco- 
ści oczyścić, powiada:

U uas w Ostrołęckiem, aa Puszczy, w starostwie,
Nie byłbyś się rodził, mój Jezu, w ubóstwie;
Mawa imamy) izbów wiele i miękkie pościele, 

Pylbyś leżał, jak w puebu.

1 obiecuje we własnej chacie małe­
mu Jezusowi i kapustę, i buraczki, i 
tłustą wieprzowinkę, i sukntankę do 
kolan dla okrycia, i kurpiki na nogi...

Słowem podział z ubóstwem, byle 
człowieczeństwo w sobie stworzyć i izbę 
swoją ludzką uczynić..

Z tej też racyi — nie „stanu", pilno­
wanego przez pikelhauby, lecz ducha, 
ducha strzeżonego przez Prawdę — taki 
kurp’ puszczański, patrząc na własne 
domostwo i taki Drzymała, spoglądając 
na swój wóz, chybocący się na kołach, 
powiadają:

— Nasze to i Panjezusowe...
Prusak natomiast inaczej kalkuluje.
On twierdzi:
Taki żłób bez Chrystusa jest wpraw­

dzie żłobem bydlęcym, ale nasze pru­
skie bydło cnce żreć, więc ostawmy 
ten żłób dla siebie...

I ostawiają.
Jeżeli więc, młodzieńcze, żłoby ber­

lińskie cię wabią, opamiętaj się i pom­
nij, w jakiem będziesz jadł., towa­
rzystwie.

Czarny Jegomość.

W  dniu Nowego Roku 
wszystkim przyjaciołom, 
prenumeratorom i czytel­
nikom uDziennika Kijow­
skiego*‘ szczere życzenia 
wszelkich pomyślności 

składa
REDAKCYA.

utworzenia urzędu 6 go członka za­
rządu miejskiego, ora* sprawozdanie 
radnego, p. Demczenko, z posiedzeń 
komisyi Dudowy nowych kolei żela­
znych w Petersburgu w sprawie bu 
dowy kolei Kijów ■ Odesu i Odesa- 
Czeikasy.

— Nommacya. Na miejsce zmarłego 
d. 28-go grudnia naczelnika te leg ra 'u 
kolei Połud.-Zachod., Leona Guerąuin a, 
został mianowany (czasowo) pomocnik 
jego, p. Jozef Zalewski.

— Zapytanie ministra. Minister spraw 
wewnętrznych polecił gubernatorowi 
kijowskiemu przesłanie natycLmiasto 
we informacyi o zaprzestaniu odlicza­
nia z sum podatkowych publicznych 
od żydów pewnych kwot na rzecz mia­
sta i utrzymanie dodatkowego etatu 
kijowskiej 'policyi miejskiej.

— Skarga gminy włościańskiej. Peł­
ne mocnicy gminy włościańskiej przed- 
mieści m. Lipowca podali do senatu 
skargę na uchwałę rady miejskiej w 
sprawie nieprawidłowego opodatkowa­
nia w r. 1907-ym nierucnomośoi wło­
ścian.

— Handel świąteczny. Naczelnik gió 
wnego zarządu do spraw gospodarki 
miejscowej, Gerbel, przysłał do kijow­
skiego gubernatora depeszę z zawiado­
mieniem, że towarzystwo kijowskich 
fryzyerów czyni u ministra spraw 
wewn, starania o otwieranie zakładów 
fryzyerskich w niedziele na zasadzie 
przepisu z d. 22 września 1907 r. Mi­
nister podanie to skierował do guber­
natora kijowskiego.

— Dodatkowy pociąg osobowy. Na 
czas wzmożonego rucnu pasażerskiego 
dn. 5, 6 i 7 stycznia narząd kolei Poł - 
Zach. postanowił wysyłać pociąg dodat­
kowy Nr 3 bis na dystancie Cwietko- 
wo-Kijów (wychodzi z Cwietkowa o g. 
7-ej m. 42 wieczorem, przychodzi do 
Kijowa o g. 5-ej m. 42 w nocy). Na 
pociąg będą przyjmowani pasażerowie 
Ii-ej i Ill ej klasy, jadący do Łtacyi na 
dystansie Kijów - Fastów - CwieUowo 
i Cwietkowo - Wapniarka.

— Główny sąd wojenny pozostawił 
bez uwzględnienia skargę kasacyjną 
Litwinienki, Demidenki, Koszyka i 
Kiszniaka na wyrok kijowskiego sądu 
wojenno-okręgowego, mocą którego ska­
zani oni zostali na śmierć przez powie­
szenie za ucieczkę z kijowskiego więzie­
nia guberuialnego dn. 29 października 
1907 r. i za zabójstwo osób urzędo­
wych.

— Zatwierdzenie wyroków śmierci.
Dowodzący wojskami kijowskiego o- 
iręgu wojennego, zatwierdził wyrok 
cijowskiego sądn wojenno-okręgowego 
1) w sprawie włościanina Kijaszki, ska­
zanego na śmierć przez powieszenie za 
napady zbrojne dn. 17 czerwca 1907 r.

miasteczku Mienie, w gub. czerni- 
lowskiej, gdzie- zabił Chrzanowa i 
Waryńską, skradziono 28 rb. pieniędzy 

różne rzeczy i dn. 3 Jipca we wsi 
Diagowie, w gub czernihowskiej, gdzie 

zabił Galenkę i Zacharczenkę i zrabo­
wał 1 rb. 37 k o p ; 2) zatwierdzony 
został również w^rok w sprawie G. 
G ierasimczenko. G. Nużdy i W. Po- 
wara, skazuiiych przez kijowski sąd 
wojenno-okręgowy na śmierć przez 
iowieszenie za napad rozbójniczy w 
iobliżu miasta Humania, gdzie zabili 
Lilka osób i zrabowali różne przedmio­
ty, zgwałcili dziewczynę 16-letnią i 
ukryli się

- .  SCHWYTANIE ZŁODZIEJA. Policya 
schwytała j e d n e j  z uczestników k/adzieży po- 
r iłnioBbj w miedzkanin p. Niechajewskiepo’, (ul. 
Bofijowska 10).

— KRADZIEŻE. W łaściciel sklepu w do­
mu Nr 34 przy Kreszczatiku, B. Lifszyc, zawia­
domił policyę o systematycznych kradzieżach, 
I opel] lanych w jego sk'epie. Zaaresztowany 
J. Szille, przyznał się do winy.

— RABUNEK. Onogdąj późnym wieczorem 
4-ch awanturników napadło na pi zecuodząccgo 
obok składu aaity Diżnra, p. Pi lok kiego, p i ł ­
ującego w składzie spożywczym kolejowym. 
Ściągnąwszy zeń paltot, rabnsie zabrali portfel

620 rb. i uciekł
— ODDANIE SIĘ W RĘCE POLICYI. Do 

cyrkołn pałacowego przyszedł onegdaj jakiś nie­
znajomy, który podał się za Łukasza Furmanca 
i prosił o zaaresztowanie go. Zeznał p1 rytem, 
że pracował on jako sekretarz w krzemienie­
ckiej Komisyi rolnej i że roztrwoniwszy publi­
czne pieniądze uciekł z Krzemieńca i przez 
miesiąc krył się przed policyą. Snma sprze 
niewierzona wynosi 400 rb.

— UJĘCIE R udU SIA . Policya śledcza are­
sztowała I. h  an wiecznego, oskarżonego o ize 
reg rabnoków i napadót. w pow wasylkow 
skim.

K R O N I K A .

— Z powodu pięciogodzinnego strajku 
zecerów drukarni naszej, numer nowo­
roczny wydajemy w rozmiarach mniej­
szych, niż to było projektowanem 
Materyał, przeznaczony do tego nu- 
meru, ukaże się w najbliższych nume 
rach naszego dziennika.

— li Miłośników. Dziś Miłośnicy dają 
w Ogniwie wieczór jednoaktówek, mia 
nowicie „Inteligenta- Gorczyńskiego, 
„Dwóch nieśmia,yeh- Laoiche’a i „Cio­
tkę na wydaniu" Bliziiiskiego. W dwóch 
ostatnich główne role wykona reżyser 
Miłośników, p. Siemaszko.

-  Posiedzenie rady miejskiej. D. 4-go 
stycznia 1908 r. rozpucznie się nad­
zwyczajna sesya rady miejskiej, na 
której zostaną rozpatrzone: projekt roz­
szerzenia kanalizac/l miejskiej, sprawa

dłoniach trzyma pamiątki po małym 
Aliie (dziwne ponratymstwo myśli An- 
drejewa w takiejże scenie z zabawka­
mi syna w „Życiu człowieka"), p. Pas 
chałowa jest wymowną rzeczniczką 
duszy ludzkiej—wprost do duszy prze- 
mawiąjącą. Branda grał p. Bagrow, be- 
nefisant, ale niestety ..grał", a dekla­
mował źle i głosu mu brakowało w 
najsilniejszym momencie. 2a to pani 
Tokarewa jako matka była klasyczną, 
złożyły się na to: bogate odcienie w 
glosie i doskonała mimika.

Reszta artystów wywiązała się su ­
miennie, reżyseryi zaś zarzucić mężna 
tylko zbyt długie antrakty, lecz stiona 
dekoracyjna, utrzymana w stylu, mówi 
o przygotowaniu llterackiem i arty- 
stycznem kierownika. K. Ł.

TEATR i MUZYKA.

Teatr Sotowcowa.
„Brand" należy do pierw »zej katego- 

ryi dzieł Ibsena, przemawiających do 
nas językiem potężnych namiętności i 
czynami olbrzymów, to późniejszy „Bu­
downiczy Silness", to sam wreszcie 
Ibsen ze swymi wzlotami, tęsknotą do 
wyżyn i rezygnacyą — to dzieje duszy 
autora, szukającej prawdy, brzydzącej 
się kłamstwem i piętnującej je wraz 
ze wszyttkiem, co małe i ciasne. W 
Brand: ie chce Ibsen rozwiązać problem 
prawdy i stosunek człowieka do sa 
mego siebie...

To też bohater jego. to człowiek nie­
złomny, o żelaznej woli, druzgoczący 
nią najbliższych i siebie* a w chwili, 
gdy juz złamał wszystko, co mu na 
drodze ku opanowaniu idei zaporą by­
ło. staje nieświadomy na nastroju my­
śli, wątpiący i pytający jeszcze... O ile 
w „Budowniczym Solnessie", Ibsen za 
panował później nad formą dramatu, 
w Brandzie czujemy jeszcze poszuki­
wanie najlepszej, częstokroć błąkanie 
się niepewne i archnektonika tego 
dramatu, jak  wogóle pierwszych dzieł 
tego au to ra  nie jest taką, jaką, rzec 
można’ „stworzył" potem Ibsen. Mono 
logi, dyalogi przydługie wydają się 
ciasnemi ramami, uie dozwalaj ącem: 
przemówić do nas Brandowi bezpu 
średnio.

Piąty obraz je st natomiast skończoną 
całością, zarówno artystycznie, jak i w 
wyrazie. Co prawda trzeba odegrać 
go tak, jak grała p. Paschałowa—trze­
ba być wielką i subtelną artystką, 
trzeba kultury takiej, jaką  ma ona

Czy to w akcie 1-ym czy w 11-gim 
gdy z duszy jej opada „mała* miłość 
ala małego i nędzuego artysty, czy 
wreszcie w akcie V, gdy w drżących

CYRK „HIPPO PAIACE*.
Zapasy d. 2G grudnia.

Centralnym punktem duia była walka Aber 
ga z Anglio, stanowcza i bezterminowa.

Walka długc trwała w -"postawie. Anglio, w 
innjui czasie z łatwością ciskający mocniejszy n 
od Aberga w postawie Lipaninem, nie probnje 
atakować, broni się tylko od swego przeciwni­
ka, potem bez widccznej konieczności przecho­
dzi do p&iteru. Uważając to za obmyślany wy­
bieg, obserw ujemy walkę w parterze. Tu ok_ 
żuje się, że Aurrg, atakując rałnm ciałem je­
dno ramię Anglio, nie może go poruszyć. Mu­
rzyn z łatwością wyrywa rami? i pozostaje nie 
pciuszony, ma więc doskonałą możność atako­
wać Abeiga chwytem za ramię ub głowę. Parę 
razy zaledwie robi on to, ale bardzo osirożnie. 
Wreszcie Ałnrg na 38 min. chwytem za ramię 
przewraca go na półmosi i gniecie.

Przebieg tej walki zrobił wrażenie couaj- 
mniej dziwne. Zapaśnik przeważający siłą i 
wagą kilkakrotnie nie bioni się, nio atakuje, 
lecz czeka pr&ffie biernie, aż go przewrócą.

Zapewne zapaśnik z taką niesłychaną 
techniką, jaką posiada Aberg, może zwyciężyć 
znacznie silniejszego przeciwnika, ale mógłby 
to zrobić nie siłą, lecz zręcznością, niespodzie­
wanym zdradzieckim chwytem, .nebezp.ocznem 
zaszachowaniem już w postawie, lub gwałtownym 
kontr ataKiem w parterze.

Stało się jednak iuaczej... Jeżeli dalsze za­
pasy będą prowadzone w ;ym stylu, to będzie 
to nie szampionat lecz poprosi,a pokaz walki 
francuskiej, w której wynik niema żadnego 
znaczenia. W 8zampionacie'zaś wszelkie tukła- 
dy» między zapaśnikami mąją taką samą war 
tość sportową, jak ukłaa żokejów, aa mocy któ­
rego jeden z nich powstrzymuje lepszego konia, 
żeby dać miejsce gorszemu.

Publiczność właśnie o tyle interesuje się za­
pasami, o ile traktowane są one, jaku czysty 
sport, jeżeli inue czynniki zaczną oddziały-ać 
w zapasi ch, to zmienić się musi i stosunek do 
nich publiczności.

Spootator

kronika po lska .
- Napad zbrojny na pocztę. W uzu­

pełnieniu depeszy korespon, en ta na­
szego, podanej w numerze sobotnim, 
wyjmujemy za „Kur. Warsz." nastę­
pujące szczegóły o śmiałym tym napa­
dzie na pocztę'

Napad dokonany był w chwili, kiedy 
iurgon pocztowy, otoczony osłoną woj­
skową, przychodził na stacyę Sokołów 
z kantoru pocztowego w m. Sokołowie, 
przed nadejściem pociągu pocztowego 
la  stacyę Sokołów odnogi małkińskiej 
iolei Nadwiślańskich.

Brakowało właśnie 20 minut do na­
dejścia pociągu, kiedy gromada napa­
stników otoczyła z pewnej odległości 
furgon pocztowy i rzuciła pod niego 
bombę. Wy buchnęła ona * wielkim 
hukiem, szerząc popłoch śród osłania­
jących pocztę żołnierzy, którzy prze­
ważnie ranni popadali na ziemię i po­
śród obecnych na stacyi kolejarzy, z 
których trzej bliżsi odnieśli też rany.

Jednocześnie z wybuchem napastni­
cy skierowali kule brauningów na żoł­
nierzy i urzędników pocztawych, towa­
rzyszą* ych poczcie. Dano około 200 
strzałów.

Wynik napadu był fatalny, Na pla­
cu zamachu pozostali zabici: żołnierz 
libawskiego pułku i, jak się zdaje, je­
den z napastników, lubo osobistości 
tego zabitego ściśle dotychczas nie 
stwierdzono. Trzech żołnierzy było lek­
ko i dwóch ciężko rannych, z którymi 
na równi poszw ankowani zostali poczt- 
mistrz i pocztylion, tudzież urzędnik 
kautorowy-handlowy stacyi, Walczuk, 
uciekający w chwil1 napada z biura 
zawiadowcy do biura telegrafu.

Nadto rannych jest lżej dwóch fun- 
koyonaryuszów kolejowych, z nich je­
den dróżnik.

Jakim  sposobem, pomimo takiego 
spustoszenia w ludziach, ocalały pie­
niądze, niewiadomo, dość, że napastni­
cy uciekli, nie zdoławszy ich zabrać. 
Suma wieziona była dość znaczna.

Napastnicy po wybuchu i ostrzelaniu 
ochrony pocztowej rozbiegli się w ró 
żnych kierunkach i zniknęli bez wieści 

Pierwszą rzeczą zawiadowcy stacyi 
było sprowadzenie pomocy lekarskiej 
i 1'elczerskiej z poblizkiego m. Sokoło­
wa. Po opatrzeniu rannych, przewie­
ziono ich do szpitala w Siedlcach. Za­
bitych pozostawiono na miejscu do zej­
ścia władz sądowych, które nad ranem 
przybyły z Siedlec i Sokołowa, wraz z 
przedstawicielem straży ziemskiej 
władz wojskowych.

Zarządzony pościg za napastnikami 
nie dał na razie zacnego wyniku.

Podczas wybuchu bomby wiele szyb 
na stacyi wyleciało, a częściowemu 
zniszczeniu uległy również urządzenia 
biurowe zawiadowcy stacyi.

-  Kary prasowe. Decyzyą warszaw 
skiego generał-gubernatora, redaktor 
„Przeglądu porannego" został admini­
stracyjnie skazany na 800 rb. kary za 
artykuł „Czynna walka z niemczyzną”.

Generał-gubernator warszawski, na 
zasadzie przoplsów stanu wojennego, 
polecił zawiesić wydawnictwu tygodni­
ka „Związkowiec".

-  Wyrok w sprawie zabójstwa Ro 
sentala. Dnia 23 maja r. z. w Łodzi 
około godziny 2-ej po południu, gdy 
ulicą Zachodnią przechodził dyrektor 
fabryki Poznańskiego, Dawid Rosental 
rzuciło się nań kilku napastników, z 
których jeden, wydobywszy sztylet, 
zadai nim Rosentalowi cioś śmiertelny. 
Napastnicy, dokonawszy zabójstwa zbie­
gli. Zabójstwo dyrektora Rosentala, 
według krążących wieści, miało być 
odwetem za różnego rodzaju represye, 
stasowane j rzez zamordowanego wzglę­
dem robotników.

Niezwłocznie w tej sprawie wszczę­
ta śledztwo i jeszcze wieczorem tegoż 
dnia aresztowano robotników: Henry­
ka Pycla, Bolesława Kopeckitgo i A n­
toniego Witczaka, których oskarżono 
o współudział w powyższem zabój­
stwie.

Warszawski sąd wojenno-okręgowy 
na wczorajszem posiedzeniu w cytade­
li, rozpoznawszy powyższą sprawę, wy 
duł wyrok, skazujący Kopeckiego i Py­
cla na śmierć przez powieszenie, W it­
czaka zaś na 15 la t robót ciężkich.

— Kozłowici. W ostatnich czasach 
liczba zwolenników kozłowityzmu za­
częta się zmniejszać Celem utrzym a­
nia odpadąjącyoh i powiększenia liczby 
sełtciarzów, duchowni kozłowiccy uży­
wają nowego środka agitacyjnego, mia­
nowicie wprowadzili nabożeństwo w 
języku polskim.

Wiele kłopotu radzie sekty sprawia 
brak duchownych. Wediug przejętych 
z Kości ła rzymsko-katolicaiego pr&w, 
duchowny lrozłowicki winien być na 
godność tę kreowany przez biskupa, 
tymczasem praw biskupich żaden z 
ich duchownych nie posiada.

Duchowieństwo selcciarskie zabiega 
o utworzenie własnego seminaryum i 
są już na to zbierane fundusze drogą 
składek

— Zamiecie śnieżne w Galicyi. W
dalszym ciągu donoszą wiadomości o 
wielkich zamieciach śnieżnych w Ga- 
lifcyi wschodniej; między innemi wstrzy­
mano z tego powodu ruch pociągów 
na kolejach Przaworsk-Dynów i Tar- 
nopol-Zbaraż.

— Wiec w Zakopanem. Dnia 19 b. m. 
oUDędzie się w Zakopanem w hotelu 
, Morskie Oko" wiec w sprawie pru­
skich ustaw antypolskich.

O F I A R Y

W Hudakcyi <DzienniK& Kijowskiego* zło­
żyli;

Na T o w a rz y n w t U tb ro e zyiiM io : Zamiast
wizyi , po.cinszowań noworocznych: Pp. Adolf 
Marcińczyk (aptekarz) rb. 3. — Zygmnniouwo 
Kraozkiewiczowie t d . 5. — Józef Smoleński rb. 
1.—Wanda i Anioni Jakuszewscy rL. 3.—Hiero 
nim Górski rb. 3. — Kazimierz bojarski rb. 3.— 
Tołwińscy rb. 3.

Na pomnik Żilkitw oklegt: Pp. Stanisław No- 
waczek rb. 1.—Zamiast wizyt noworocznych Luc. 
Laskowski rb. 2.

Na M M to ry M i w Zakopanem: P. Stanisław 
No raczek rb. 3.

Na < 0 iw la t(> : Zamiast życzeń noworocznych: 
Pp. Ludwikostno Daszkiewiczowie rb 2. — Jan 
Gordon rł 3. — Brunonowie Przywieczerscy rb. 
3.—Hieronim Górski rb. 2. - Jerzy Dąbrowski 
rb 1

Na aboaiob: Zamiast powinszowań nowo­
rocznych: Pp. Teodor Hryniewiecki rb. I .—Hie­
ronim Górski rb. 2. — Adolf Dziewanowski rb. 
5.—Zdzisław Dziewanowski rb. 3.

Na kośolói w Rokltneia P Teofli Illaszewicz 
r v  3

Na biedaą nanozyoielkg: P. Kn natowska
rb. 1.

Na końolót iw  Mikołaja: Pp. Romania Kamiń­
ska rb. 2.—Ks. Andruszewicz rb. 2.

Ostatnie wiadomości.

Po'skie kandydatury na Śląsku. We­
dle doniesienia z Katowic, przy uzu­
pełniających wyborach do parlamentu 
Rzeszy w okręgu pszczy ńsko-rybnickim 
po ks, Skowrońskim, który, jak  wia­
domo, mandat złożył, — polacy sta­
wiają kandydaturę ks. Józefa Wajdy 
z Kielcza, centrum zaś stawia barona 
Rbitzensteina.

Sprawa Flottenverein’u „Nordd. Allg. 
Ztg." donosi, że gdyby gen. Keim za­
trzymał przewodnictwo w towarzy­
stwie flotowem, to także ks. Henryk 
ł,ruski w porozumieniu z cesarzem 
Wilhelmem złoży protektorat.

tw estya alzacko iotaryśska. „Nordd. 
Allg. Ztg." pisze: Deputowany francu­
ski Laur doniósł do „Frankf. Ztg.*, że 
cesarz Wilhelm podczas pobytu swego 
w Anglii otrzymał memuryal w spra­
wie rozwiązania kwestyi alzacko-lota- 
ryńskiej. Twierdzenie to, w tej formie 
przedstawione, jest fałszywe. W  rzeczy­
wistości deputowany Laur sam prze­
słał cesarzowi pracę swą o Alzacyi 
i Łoturyugii, ale posyłka Lauru nie 
znalazła żadnego uwzględnienia.

Inerpelacya w sprawie wywłaszczenia. 
W parlamencie niemieckim wniósł p. 
Seyda interpeiacyę, podpisaną przez 
54 posłów, polaków i członków cen­
trum, tej treści: Jak  kanclerz państwa 
inoże pogodzić wniesiony przez rząd 
pruski w sejmie pruskim projekt u- 
stawy o zarządzeniach ku wzmocnieniu 
niemczyzny w Prusach Zachodnich i 
w Poznańskiem z duchem konsiytucyi 
Rzeszy niemieckiej i postanowieniami 
Księgi ustaw cywilnych? Jakie kroki 
zamierza kanclerz poczynić celem za- 
bezbieczenia podstaw porządku praw­
nego i społecznego, zagrożonych przez 
nrzewidziane wywłaszczenie z ziemi 
obywateli państwa ze względów poli­
tycznych?

Immigracya japońska do Ameryki Z 
Waszyngtona donoszą, że Japonia 
oświadczyła gotowość ograniczenia do 
pewnej ściśle określonej liczby wyda­
wania pasportówroboiniKom japuńsKim 
w celu emigracyi do Hawai.

Departament stanu oświadcza wy­
raźnie, że rozpuszczona w Europie wia­
domość, jakoby ambasador amerykań­
ski w Tokio zażądał od Japonii pise­
mnego przyrzeczenia co do ograniczę 
nia emigracyi japońskiej do Ameryki, 
je st nieprawdziwb

Telegram f.
ń łrzy m a n e  d. 81 g ru d n ia .
(Od korespondentów własnych).

Hołd Orzeszkowej.
Warszawa.— W Grodnie dn. 8 0  g ru ­

dnia, przez warszawski i krakowski ko­
mitety jubileuszowe złożono jubilatce 
".tyłowe skrzynie z adresami.

Cztonicowie Rady państwa w Carakiem 
Siole.

Petersburg. — Członkowie Rady pań­
stwa z urzędu zostali zaproszeni do 
Carskiego Sioła na śniadanie.

W sprawie umieszczania karykatur 
w pismach.

Petersburg. — Zarząd prasowy wydał 
rozporządzenie, zabraniające umieszcza­
nia w pismach karykatur, uwłaczają­
cych członkom Raay państwa.

W sprawie reformy senatu.
Petersburg.— Po rozważeniu projektu 

min. eprawiedliwości Szczegiowitowa, 
w sprawie reformy senatu, rada mini 
strów aprobowała go, nalegając wszak­
że na ustanowienie zasady nieusuwal­
ności senatorów i na obieraniu kandy­
datów przez samych senatorów.

Synod a Tołstoj.
Petersburg. — „Nasz Dzień" komu­

nikuje, że w aynodzie daje się odczuć 
ciążenie ku przyjęciu Tołstoja z powio- 
tem na łono kościoła prawosławnego.
Nie zatwierdzenie dyrektora politechniki 

kijowskiej.
Petersburg. — Ruzskij nie został za­

twierdzony na stanowisku dyrektora 
politechniki kijowskiej.

Różne.
Petersburg. — Zarząd komunikacyi 

wodnych zamierza zwołać w styczniu 
naradę dla wynalezienia sposobów 
walki z cholerą, której wybuchnięcie 
spodziewane jest na wiusnę.

Moskwa. — Podczas rewizyi, doko­
nywanej w mieszkaniu kadeta, Jordań- 
skiego, skonfiskowano archiwum par
tyi-

Petersburg. — Delegacya akademii 
pedagogicznej zwróciła się do min. 
ośw., Kaufmana, z prośbą o subsy- 
dyum. Kaufman odrzekł, że akademia 
otrzyma subsydyum wtedy, gdy się 
odznaczy.

Petersburg — Prezydent Towarzy­
stwa teatralnego, wielki książę Sergi 
usz .Michdjłowicz zaprosił aelegacyę 
Towarzystwa na naradę dla wspólnego 
opraeuwania środków walki z władza­
mi miejscowemu, krępującemi teatr.

(Od Agencyi Petersburskiej/
Dymisja ministra i wiceministra 

oświaty.
Petersburg.— Członek Rady państwa, 

senator, ochmistrz aworu, minister o- 
światy Kaufman, usunięty został ze zaj­
mowanego stanowiska, z pozostawie­
niem go w godności członka Rady pań­
stwa, senatora i ochmistrza dworu.

Wiceminister oświaty — Gerasim^w, 
otrzymał dymisyę na własne żądanie.

Nominacya nowego ministra oświaty.
Petersburg. — Członek rady państwa, 

senator Szwarc, został mianowany mi­
nistrem oświaty z pozostawieniem go 
w godności członka rady państwa i se 
natora.
Najwyższy reskrypt na imię prezesa rady 

ministrów.
Petersburg.—„Piotrze Arkadjewiczu! 

W szechstronna działalność Pana na sta­
nowisku ministra spraw wewnętrznych, 
szczególnie odpowiedzialnem w warun­
kach obecnych życia państwowego, da­
ła Mi możność ocenić Pana wybitne 
zdolności i z zaparciem się siebie od­
danie obowiązkowi: skutkiem tego w r. 
1906 Ja  powołałem Pana na to wyso­
kie stanowisko prezesa rady ministrów. 
W osobie Pana znalazłem wybitnego 
wykonawcę Mych zamierzeń, o czem 
wymownie świadczą pierwszorzędnej 
wagi prace prawodawcze, dotyczące go­
spodarki rolnej i innych spraw zarzą­
du państwem, przygotowane przez ra­
dę ministrów pod kierownictwem Pa­
na, jak  również wzrastające zaufanie 
ludności do rządu, które wyjątkowo 
wyraźnie się wyraziło podczas wyborów 
do trzeciej Damy, oraz wiele pociesza­
jących symptomatćw niepodlegająctgo 
wątpliwości uspokojenia kraju. Chcąc 
wyrazić Panu Moją serdeczną wdzię­
czność za pańskie zasługi pa r j  otyczne, 
Ja, ukazem z dnia dzisiejszego, wyda­
nym do Senatu rządzącego, mianowa­
łem Pana Moim sekretarzem stanu. Po 
zostaję dla Pana niezmiennie życzli­
wym -

Na oryginale własną Jegu Cesarskiej Mości 
ręką podpisano

MIKOŁAJ 
Dan w Carskim  Siole dn. l  stycznia 1908 r.

Tyraspol.—W nocy, podczas ścigania 
rabusiów, został zabity stójkowy.

Łódź.—Zraniono woźnego łódzkiego 
barrku handlowego, wracającego z po- 
czfy. Zrabowano mu torbę z korespon- 
dencyą pocztową. W jednej z przesy­
łek znajdowało się 2,500 koron ausirya- 
ckich.

Warszawa. — Aresztowano 10 osób z 
liczby uczestników napadu na pocztę 
w pobliżu Sokołowa; w liczbie areszto 
wanych je st 18-lettiia dziewczyna 

Rzym. — Negus Menelik obieca] Wło­
chom dać zupełne zadośćuczynienie 
z pęwodn zajść w Lugh.

Btrlin.—W wielu większych miastach 
Niemiec s.-d. urządzili masowe demon­
stracje z powodu reformy wjborczej. 
We Frankfurcie doszło do starcia de­
monstrantów z policyą.

Berlin. — Z powodu śmierci księżny 
Osten-Sacken, cesarz Wilhelm wyraził 
listownie swą kondolencyę ambasado­
rowi rosyjskiemu. Cesarzowa osobiście 
odwiedziła hr. Osten-Sackena. Zwłoki 
hrabiny będą przewiezione do Rosyi.

Berlin. — Zrana odbywały się liczne 
zebrania soc.-dem. w sprawie wprowa 
dzenia w Prusach takiej ordynacyi wy­
borczej, jaka obowiązuje przy wj borach 
do parlamentu. Kilka tys.ęcy osób, 
które brały udział w tych zebraniach, 
urządziło ua głównych ulicach szumne 
manifestacye, dążąc do pałacu królew­
skiego. Policya przedsięwzięła ostre 
środki ku oczyszczeniu ulic. Wynikły 
starcia; ua niektórych ulicach policya 
zmuszona była użyć broni białej. Kilitu 
polieyantów oraz kilku manifestantów 
zostało ranionych

Petersburg. — Na posiedzeniu sądu 
najwyższego w sprawie Porcu- Artura, 
rozpatrywano kwestyę kapitulacyi. Na 
początku posiedzenia odezjtano rozkaz 
generała Stesla z dnia 18 grudnia, w 
którym wskazanem zostało, dokąd po­
winno cofać się wojsko i jakie zająć 
pozycye. Stwierdzono, że rozkaz był 
sporządzony przez samego Stesla. Puł­
kownik Chwostow zeznał, że d. 19 go 
grudnia widział on oficera i kozaków, 
którzy przejeżdżali 'z  dużą białą cho­
rągwią, fakt ten zrodził w nim po­
dejrzenie, czy to nie jest czasem pu- 
czątek rokowań w sprawie kapitulacyi. 
Jednakże oficer, po powrocie oświad­
czył, że jeździł do Nogi z życzeniami 
z powodu Nowego Roku. Świadek tc 
warzyszył generałowi Reisowi w jego 
ekskursyi dla podpisania warunków 
kapitulacyi. Były one szczegółowo spi­
sane w języku angielskim.

Z powodu b ra tu  czasu, nie rozpa­
trywano poszczególnych punktów. Przy­
jęcie warunków wywarło na świadku 
takie wrażenie, jakby kapitulucya była 
postanowiona wcześniej, a warunki jej 
są obojętne.

Według słów świadka, wojskowi to 
warzyszący Reisowi, wyruszyli z 
mieszkania Foka. Stesel i PVk stw ier­
dzili, że wojskowi wyruszyli ze sztabu 
okręgowego;'

Posiedzenie przerwano do dnia 2-go 
stycznia.

Petersburg. — Ordery św. Aleksan­
dra Newskiegu z brylantami otrzymali: 
wice-mimster sprawiedliwości senator 
Gassmann i członkowie Rady państwa: 
sekretarz stanu Jermołow i senator 
Gonizarow; ordery św. Aleksandra 
Newskiego otrzymali: członkowie Rady 
państwa, ochmistrz dworu Bułygin i 
Stiszinskij; ordery św. Włodzimierza 
2-go stopnia: minister spraw zagrani­
cznych ochmistrz dworu Izwolskij; 
ordery św. Anny l-go stopnia: mini­
ster sprawiedliwości Szczegłowitowr. 
wiceminister skarbu, ochmistrz dworu 
Kriwoszein, członek Radj państwa Pi 
chno i m inister dróg komunikacyi 
Szaffgausen - Szór berg Eck - Szaufuss; 
order św. Włodzimierza 1 go stopnia 
wiceprezydent Rady państwa, senator 
Gołubiew.

Paryż. — Generał Lyautey donosi, 
że szczep Benisnassen opłacił już po­
łowę kar, pozostałą część generał da­
rował pod warunkiem, że w razie naj- 
mniejszogo czyna wrogiego zażąda za 
płacenia całej sumy, oraz skonfiskpje 
broń i zapasy.

Cetynia. — Gazeta urzędowa, pod- 
kręślając honory oddawane, na rozkaz 
cesarza Franciszka Józefa, zwłokom 
księcia Stanisława, powiada: W akcie 
tym chrześcijańskim wyraża się wspa­
niałomyślna, delikatna uwaga wielkie­
go monarchy sąsiedniego państwa, oka­
zana naszemu władcy i jego dynastyi, 
oparta zaś na starej przyjaźni obn pa­
nujących, którą Czarnogórze wysoko 
ceni i ogromnie szanuje Gazeta przy 
tacza depesze cisarza Franciszka i 
księcia Mikołaja

Petersburg. — Członek rady ministra 
spraw wewnętrznych, Łykoszin, został 
mianowany wiceministrem spraw we­
wnętrznych.

Zostali mianowani członkami Rady 
państwa: senator, baron von-Geiningen- 
Gline, z pozostawieniem go w godne 
ści senatora; koniuszy dworu, senator 
Trepów, z pozostawieniem w godności 
koniuszego d^oru  i senatora; senato­
rowie—Iwanow, Chwostow i Nikolskij, 
z pozostawieniem w godności senato­
rów.

Białystok. — W skutek zmniejszenia 
się robót w fabrykach, generał-guber­
nator utworzył komitet w celu okaza­
nia pomocy pozbawionym pracy.

Moskwa.—W obecności metropolity 
i wyższego duchowieństwa, otwarto 
złatoustowskie koło religiino-filozofi- 
czne uczących się, utworzone przez 
organizacye patryotyczne i monarebi 
czrre.

Petrrsburg. — Przez ministerstwo o- 
światy został wniesiony do rady mini­
strów projekt prawa o założeniu wyż­
szych s z k ó J  miejsk.ch o programie śre­
dnich zakładów naukowych w zakresie 
4 kłus. Do szkół tych będą przyjmo­
wane bez egzaminu osoby, które ukoń­
czyły szkoły miejskie, egzystujące we­
dług ustawy 1872 r.

Ten rodzaj szkół będzie ogniwem, 
łączącem początkową szkołę ludową z 
wyższymi zakładami naukowymi.

Wniesiony tez został projekt prawa 
o obowiązkowem udziale nauczycieli 
tych szkół ziemsKich, które utrzym y­
wane są kosziem m .nisterstwa, w egzy­
stujących przy ministerstwie kasach 
nauczycieli i nauczycielek ludowych.

PetersDurg. —  Minister oświaty za­
twierdził instrukcyę, obowiązującą pro­
rektorów 1 dyscyplinarny sąd profesor­
ski wszystkich uniwersytetów.

Nowoczerkask. — W noc 30 grudnia 
zraniono śmiertelnie obywatela ziem­
skiego, adwokata przysięgłego Bo- 
kowa.

Noworosyjsk.—Na jednej z głównych 
ulic przy wyjściu z kawiarni zabito 
wystrzałem z rewolweru handlarza 
drzewa, Czernomordika.

Warszawa. — Na ul. Miłej zabito je­
dnego stójkowego i raniono drugiego. 
Na placu Krasińskich koło magazynu 
ubrań gotowych rzucono pocisk wybu­
chowy.

Kaługa.—We wsi Ludiuowie w pow. 
żyzdrynskim raniono kulami dozorcę 
fabryki malcowskiei i stójkowego.

Nowo Mikołajews.. — Aresztowano 
członka bojowej organizacyi soc. rew. 
Łbowa, który się przyznał do udziału 
w grabieży, dokonanej na parostatku 
„Katarzyna" i w fabryce motowili- 
chińskiej.

Londyn—Według wiadomości z Szan- 
haju, pcóby bojkotowania towarów «n- 
gielskich, w związku z nieporozumie­
niami w sprawie pożyczki na budowę 
kolei wzdłuż rzeki Si-Tsian, wywołały 
aresztowanie zarządzającego bankiem, 
chińskim, oskarżonego o czynności, 
które mogłyby wywołać rozruchy w 
mieście. Na rozkaz rządu aresztowano 
4 osoby, stojące na czele chińskie* iz­
by handlowej.
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G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta"dla wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypow.edzieć o sprawach, ogól 
naci obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezg dnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze­
go pisma. Re.dakcya.

W sprawie żywej i potężnej.

W N-rze 295 „Dziennika Kijowskie­
go" P. Powinowaty zabrał głos wolny 
w .sprawie powszedniejącej ", stosując 
ten ty tu ł do Związku oficyalistów, pra­
cujących w rolnictwie i przemyśle rol­
nym na Rusi. Korzystam z łaskawych 
łamów „Dziennika", aby pod innym 
tytułem wypowiedzieć kilka uwag w 
tej samej kwestyi z szerszego punktu 
widzenia, niż ten, który zastosowany 
został przez mieszkańca Płoskirowa.

Szanowny autor .Giosu wolnego", pa­
trząc na Związek przez pryzmat lokal­
ny, nadaje swym pcglądom cechę o- 
gólną Prawi on o sprawie powszednie­
jącej—o oficyalistacb, o budowniczych i 
mularzach, zapominając o tern, że oma­
wiana sprawa, to nie miejscowa—pło- 
skirowska sprawa, lecz sprawa całego 
kraju, że ..Kraków nie odrazu zbudo­

wano". Świątynie, gmachy, domy i 
dworki, które dziś się na imponującą 
całość składają, nie powstały jednocze­
śnie i nie przez jednakowych majstrów 
zbudowane zostały. Jeśli więc na je­
dnym punkcie robola osłabła, to nie da­
je prawa twierdzić, że „sprawa spo­
wszedniała", że brak pracowników, aby 
dzieło podjęte prowadzić ualej—bo je­
dnocześnie na innych punktach gma- 
■ hy w górę się wznoszą. Tak jest z 
każdą rozpoczynającą się sprawą, Kto 
jest nie „powinowaty", ala spokrewnio­
ny z duchem tej sprawy, ten nie doj­
rzy spowszednienia tam, gdzie leawo 
jest początek, nie dojr>y w robotniku 
zobojętnienia, gdy on się jeszcze nie 
jął roboty. Komu sprawa na sercu le­
ży, ten zacoęci do czynu, energię swą 
wniesie i nie będzie wmawiał apatyi, 
jak  w niemca chorobę.

Szanowny autor Głosu wolnego twier­
dzi, że oficyaiista się zniecnęca, że nie 
widzi w Związku żadnych realnych ko­
rzyści, że roli czynnej w tej pracy spo­
łecznej wziąć nie pragnie i woli iść 
„luzem". Widocznem więc ]est, że au­
tor nie ogarnia szerszego widnokręgu 
i z pojeuyńczego faktu sądzi o całości.

•Zrzeszony w Związku oficyaiista chę- 
tn.e swe składki niesie do ogolnej 
skarbony. Odpowiedzi na rozesłany w 
przedmiocie kwestyonaryusz dowodnie 
nas o tem przekonały. Większość od­
działów Związfcu na swych ogóinycn 
zebraniach wypowiedziała się jednogło­

śnie za utrzymaniem nadal dość wy- 
sokiei normy oprocentowania, uchw a­
lonej na pierwszem walnem zgroma 
dzeniu delegatów Liczba zalegających 
w opłatach stale się zmniejsza, ci zaś, 
którzy wskutek niepowodzeń materyal- 
nych nie mogli w ' terminie opłacić 
składki, proszą o prolongatę.

Związkowcom rozumnym i uświado­
mionym nie ciążą wielkie koszta pier­
wszego t o k u  prac organizacyjnych. 
Propozycye zmniejszenia tych kosztow 
niewielu znalazły zwolenników, owszem, 
przeciwnie, ogół dobrze rozumie, że 
aby zmienić ku lepszemu to, co prze/, 
cały przeciąg lat było w zaniedbaniu 
i poniewierce, potrzeba dużo wytrwa­
nia, dobiej woli, pracy ciężkiej i żmu­
dnej, oraz środków materyalnych, więc 
tych wcale oficyaiista szczędzić nie 
myśli.

Oficyaiista wie, że pracować nad 
polepszeniem własnego Dytu sam po­
winien i chętnie do tej pracy się gar­
nie, Widzieliśmy, że na walne zebra­
nie delegatów, zwołane w sierpniu, a 
więc w porze nieodpowiedniej, przy­
szedł ławą, oo zaledwie kilka oddzia­
łów nie stawiło się do apelu. Widzi­
my, że praca w oddziałach nie ustaje, 
jak tego douodzą częste i bardzo owo­
cne ogólne zebrania oddziałów pró- 
wincyonalnych. Nie wszyscy bowiem, 
jak p. Powinowaty, uważają okólniki, 
projekty i wnioski za środek agitacyj­
ny, wiozą w nich wskazówkę, w jakim

kierunku i jak pracować dla swego 
doDra powinni i ów suchy materyał 
agitacyjny w dyskusyach na zebra­
niach oddziałów zmieniał się w drga­
jące życiem źródło przyszłego dobro­
bytu, uszlachetnienia i wzbogacenia 
umysłu

Więc, nie zrażając się zachowaniem 
form urzędowych, zakładają sklepy spo­
żywcze, organizują pomoc lekarską i 
prawną i guzie już wkroczyli na tę 
drogę, zyskują krok za krokiem, dzień 
po dniu, uznanie i szacunek wśród 
tych sfer, które do niedawna widziały 
w oficyaliście tylko materyał robo­
czy.

P. Powinowaty dojrzał „smutek" ofi­
cjalisty, wywołany nowym wydatkiem 
na biblioteki, na kasę pogrzebową. 
Zaprawdę źle on patrzy i źle widzi. 
Zapomniał, że dzisiejszy oficyaiista, to 
nie ów z przed Jaty zahukany, mało 
piśmienny pracownik; obecnie książka 
staia się niezbędną potrzebą jego istnie­
nia. Radośnie więc, nie ze smutkiem 
wita projekt, który aaje mu możność 
zaspokojenia tej potrzeby mniejszym 
kosztem, niż dawniej, gdy szedł „lu­
zem". Nie tu więc miejsce na smu­
tek.

Również no sm utek miejsca niema 
przy wydatku 10 kop. na wypadek 
śmierci swego pokrewnego w zawodzie. 
Zawsze on bliźniemu niósł chętną po­
moc w potrzebie. A ten datek, wypły- 
wąjący z ducha naszej kasy, jakże jest

różny od czynu miłosierdzia, który on 
pierwej dokonywał. Kasa pogrzebowa, 
to najpiękniejszy wytwór za3ady spójni, 
poczucia obowiązku i poszanowania go­
dności osobistei. To nie jest egoisty­
czny schowek, w którym każdy ciuła 
dla siebie grosz na czarną godzinę—to 
skarbnica, w której grosz każay u iasta 
do potężnych rozmiarów, w której mi­
zerne 10 kop. zmienia się pod hasłem 
braterskiej jedności w setki rubli. I je ­
śli dawniejszy datek ofiarny zawsze 
wdowę lub rodzinę zmarłego upoka­
rzał, jako nie owoc pracy, ale wyraz 
litości, to pieniądze wypłacone przez 
kasę, tej cechy nie mają, a są spłatą 
długu—to dank niesiony przez współ­
braci w uznaniu zasług zmarłego, któ­
ry póki mógł, dopóki m a życia star­
czyło, spełniał swą ooywatelską powin­
ność, sk łaiając swój grosz, zdobyty 
ciężką pracą, na ulżenie doli innych.

Z radością więc oficyaiista -w ita no­
wą erę w swojem istnieniu, erę, do 
której go wprowadza Związek.

Więc pozdrawiam was Bracia na 
progu tej nowej ery, Wejdźcie tu z 
wiarą, że sprawa wasza nigdy nie 
spowszednieje, jak długo trwać będzie 
praca, że dążenia wasze w czyn się 
zamienią, że w zespoleniu praca będzie 
lżejszą, a czarna godzina mniej strasz­
ną i że gdyprzyjdzie niedołęstwo i śmierć, 
rodzina Twa nie dotknie chieba, zapra­
wionego goryczą jałm użny i upokorze­
nia, ale spożywać go będzie, jako owoc

Twej zapoDiegliwości, pracy i godnie 
spełnionych obowiązków.

Takie Ul, Oficyalisto, składam Nowo­
roczne życzenia.

Luuwik Rutkowski.
Dn. 31 grdania 1907 r.

REDAKTOR I WfDAWCA
WLOOZEMIERZ hr. GROCHOLSKI.

N A D E S Ł A N E .

W ątnbulatoryum przy lecznicy „ohlrurgloznu 
terapeutycznej" d-r«m Kowallńuklegu, B. Kozlew- 
skiege, katyńskiego, Modrzewskiego, Pieńkowskie­
go, Sokołowskiego 1 Wetleri (Bulwar Blblkowskl 
hr 4, te lef. 1394) od s —3 tu Iz. po poi. ordynąją 
następujący lekarze:

Ch. wewnętrzne — d-rzy: Bylina, Cichocki
Hartman, Januszkiewicz, R. Jarocki, Knothe 
Pieńkowski.

Ch. chirurg.—d -rzy AutOuiewioz, B. Kozłow­
ski, Lipski, Łążyński i Stanisławski.

Ch dzleoln.—4-rzy. Obniski i Nowiński.
Ch nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska.. Trzebińbki 

i W eller.
Ch. koblroe -d-rzy: Bieniecki, CŁomiakowa 

i Pietkiewicz.
Ch. oczu—d-rzy:Leontowieżowa i Sokołowski.
Ch. ekóry I wener. — d-rzy: Kowaliński, 

Rejze i Waryński.
Ch. gardła, u .iu  I nota—dr Tarsu.,
Ch. zębów—A. Mikuezewska.
W pracawnl lecznic, d r. A. Modrzewski wy- 

keiiywu rozbiory (acallzy) olionlczne, nlkroakepe- 
we I bakteryeloglczne.

Kreszczatik 31. Magazyn Uniwersalny Telefon 206.

K. LUDNER i S-Wie
wyznacza na dn. 7-go stycznia na 6 dni

Y P R Z E D A Ż
bławatnych i sukiennych towarów.

Jedwabne, wełniane i bawełniane materye i suknie odpasowane 
jak również materye na męskie kostyumy i paltoty.

Kanaus czarny od 59 kop. za arszyn- 
Tiulowe suknie odpasowane od 9 rb.
500 sztuczek perkalikdw po 8 kop. za arszyn8
500 „ „ Vę 10 „ »

pćS T  3000 R O ZM A ITY C H  R E S Z T E K .
SPRZEDAJĄ SIĘ PO NIZKIEJ CENIE,

płótna, zefir na suknie i plusz na ubrania wierzchnie.

710
s  Zakład Fryzyerski
U Antoni Leon Korsznie- 
L wski wykon, wszel- 
t  kie roboty z włosów 

Kostyumy maskarado- 
^  we od 2-ch rb.

Punduklejowska 16. 
4730-10-2

D e p ó t
Towarzystwa rosyjsko-amerykańskich wyrobów gumowych w Pbtersburgu

PTER i C-e
K r e s z c z a t i k  N r  4 0 .

KALOSZE GUMOWE.
Zupełna gwaraneya dobrego gatunku. 2652- 20

F r a n c u s k i  J w a g a a y n  B ła w a t n y

M a g a s i n  F r a n ę a i s
FONDE EN 1858

Kijów. Kreszczatik 19.

Od dnia 2 stycznia 1908 roku
n a z n a c z a

W Polskim Magazynie St. PIWROZINSKIEGO
D u m s k i  P l a c  obok Hotelu „ROSYA".

Wielki wybór naczyń stołowych, serwisów szklanych, porcelanowych i ema­
liowanych, noży, widelcy, łyżek platerowanych. Lampy. Kuchnie spirytu 
sowe i naftowe. Maszynki do mięsa, ciasta i dużo innych rzeczy do użytku 

domowego. Łyżwy najlepszej fabryki. C e n y  f a b r y o z n e .  4727
Zaopatrzcie się w siewniki czeskiej za- 
granicz. fabr Melichara kombinowane, 
ulepszonego systemu Hossier’a wysiewa­
jące jednocześnie nawozy sztuczne wraz 
z ziarnem, rzędowo, przy jednym kom­
plecie radełek, a także sławne siewniki 
motylkowe do buraków z podwójnym 
kompletem radełek. Oba typy siewni- 
ków zostają wykonane tylko na zamó­
wienia, które proszę zawczasu nadsyłać 
do składu narzędzi maszyn rolniczych

Kijów, ul. Bezakowsica Nr 3 . A. P rokupek
Posiadamy zawsze na składzie: Siewniki łyżeczkowe uniwersalne proste do 
ziarna Melichara 100 mm. Olbrzymi wybór wszelkich typów sieczkarń ręcz­
nych i konnych, zabezpieczających od wypadków. Kieraty masywne Ciaytona 
i Elworthy. Maszyny do krajania buraków, ręczne i maneżowe, zagraniczne.

Wirówki szwedzkie „Domo i Fenix“ 4540
C e n y  n i e  p o d w y i t z o n e ,  Ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w .

PSOW
2 5  lat praktyki! nagr. złot. i srebrn. medalami, liczne pochlebne głosy prasy 
i podziękowania. N o w y  s z p i t a l  ze specyalnemi klatkam i dla T
(podłogi cementowe) z wannami, ogrodem i podwórzem dla co­
dziennych spacerów. W eterynarza K. A s z i c h m i n a .  K ijów  
Dmitrowska N r 2 8 .  L e c z ę  według najnowszych systemów ber­
lińskiej i drezdeńskiej kliniki weterynaryjnej d i u m k ę  psią, 
zapalenie płuc, zapalenie kiszek i konwulsye. p a r c h y  (zaraźliwe i dla ludzi) 
i reumatyzm. O p ła ta  za kurs leczenia lub za dobę. Pp. zamiejscowi, m y­
śliwi i amatorowie według zagranicznego sposobu wysyłają psy do lecznicy 
koleją w pociągach osobowych łatwo, prędko i tanio płacąc po 1/5 kop. za 
wiorstę i telegrafują Nr pokwitowania. Na odpowiedź co do warunków lecze­

nia należy dołączyć marki Wzorowe kucie koni. 4420-10-5

Z prawami gimnazyum 
rządowych

R U D O L ?  M O U E R
rtlJÓW. ZYLAN5KA JW rB ft 
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0M ODZEM A Z K O LC ZA S T O  
OCYNKOWANEGO 

D R U T U
00 KOP. 1 0  SĄ^Lń 

»  iO R O ia t

w ielką tra d ycyjn ą

w y p r z e d a ż
w szystkich pozostałych  od sezon u  m ateryałów , a taKŻe 

gotow ych: bluzek, halek, m atinek i szlafroków .

Ceny na wszystkie towary zniżone.

i  1 0 4 - 4 - 2 Właściciel Gustaw Suszkiewicz.

Warszawa Krakowski e -  
Przediric 61.

Artystyczne kwiaty tylko u Wandy 
Siwińskiej. 4602-6-3

8-klasowe gimnazyum polskie

Anny Jastrzębskiej
w Rydze, Elisabelhstr. 55.

W 8-ej klasie, prócz przedmiotów kształcących, przygotowanie na nau-zy- 
clelki Języka polskiego, francuskiego i niemieckiego oraz matematyki, hisioryi 
i geogafii.

Lgzaminy wstępne odbędą się d. 7/20 stycznia. Lekcye rozpoczną się 
dnia 8/21 stycznia 1908 roku. I r

Uczennice
,>y stancyę

H. Korycka, Kuznieczna 17, m. I.
4 7 2 5 - 6 - 2

Najstaisza faury .a pancernych i ognio­
trwałych kas 

S .  Z w i e r z c h o w s k i e g o
wr Kijowie, Kreszczatik Nr 8, tel. 158L.

4268---12

Inżynier A. S. EJBER
R O L N IC Z E  B IU R O  T E C H N I C Z N E

Kijów, Kreszczatik Nr 14. Telefonu Nr 659. 4542-25-3
Posiada na składzie: Superfosfat 14—22%, saletrę, kainit, gips, Thomasówkę 
i inn9 nawozy sztuczne. Pługi, brony, walce, siewniki grubery, obsypniki, na­
rzędzia do kopania buraków, wialnie, sortownice, szarpacze i sieczkarnie. Pasy 
skórzane, angielskie, amerykańskie, surowcowe, z czystego włosia wielbłądziego 
i tkane, bawełniane „Balata". Śruby łączące Dłeksona i uszywacze. Karton 
azbestowy, celuloidowy i szmaciany. Pierścienie wszelkiej grubości i różnych 
rozmiarów. Kuźnie. Maszyny do wybijania dziur; bormaszyny, pilniki, sial. Si­
kawki, pompy do studzien, pompy irygacyjne i smoki. Termometry, mano­
metry, łańcuchy miernicze i do zaprzęgu. Termostaty dla badania siły kiełko­
wania różnych nasion przed zasiewem. Motory „Mew", oryginał. „American".

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i a p e c y a l n e  p a p o w e  c z y s z c z e n i e  u b r a ń

G. Ku Z A J C E W A
Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku, dom T-wa Rosyjskiego Nr 2.

Rzeozy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się i są jak  nowe po oczyszcze­
niu. Przyjmuje się do oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostyumy, fi­
ranki, portyery, ubrania balowe, szynele, kurtki, peniuary, kaptuiid. rękawiczki, 

a również dywany pluszowe i aksamitne. 4196-25-2 i

K I J Ó  W,___
e s z c z a t i k  8M. O.^Horowitz i I. I. Regirer &

S.rtO fil Ł ----  «
» co p) *o* i k

[ s

Generatory gazowe, kompletne urządzenie.
Amerykańskie siewniki uniwersalne rzędowe

S u p e rio r
do wysiewu wszelkiego ziarna nie wyłączając grochu Vi(--torya.

Siewniki uniwersalne Kom b inow ane  do zbóż i buraków.
Przerywacze do buraków H. Laas & Co fabryki krajowej 

i zapasowe części do m aszjn  Mac-Kormicka.
PgOSIMY ZAMAWIAĆ ZAWCZASU.

Sunerfofefat, Ton.p s ó w , a Sol potasowa, Kainit.
L. ZDROJEWSKI, K. GRABOWSKI, KIJÓW, KRESZCZATIK 25.

List lekarza.
Szanowny Panie’ Pro­
szę niezwłocznie wy­
słać mi 3 słoiki pań­
skiego Lainu, środek 
ten tak szybko i skutecznie leczy 
egzemę, że oważany byc może za cu­
downy środek leczniczy. Lekarz po­
wiatowy L k. Grigorjew, s. Prasko- 

wieja gub. staw rop.
.1 AINM  S RoatenJomw sadfi- 

w i ą j ą c y  ń r o d a m i p o * ą c y
b a r d z o  p r ę d k o  i s k u t o c z a ia

ESZEM Ę,
LISZAJE, WYRZUTY,RANY. OPAH1ENU

i t. p.
S ‘»«i m ia I ból p i M m u i r n : . ! . .  
s m u tn ie , Slo<V Rb, i kop. 50.—^  .» 
ffodsono do h&ndla W  ,n .lo  ■;
, L A I N “  d o  j s n m ę o U  w o d  e k  b a y o b  I  
p o d o r  „ L A I N “ . K « w « l r k  m y d ł o  l o o jt o jo
kop. n i p  ó ł r u z l n a — R b . 4 ,p n d o łk o  p ud rm  
Rb. 1. W y s y ł a  s ię  z a  z a l lo z o n łn m  p o o lt o  
w a m , « t o  a o  w  a n i  d d o  t a r y f y  p o o lt o  
8* ROSTEN, S t-P e te r tD u ro , ul. K»- 
KADakA Nfi 26  D > nabycia w składach 
apUaznyoh 1 a  t e k a c h  w y i t n e e u d  • !«

naJUdowniclwa-’

eofa.a>co

4̂4-
OD<£>

Najtrwalsia te wszystKich'wynalezio­
nych maszyn do pisania,

Nowy model maszyny szybkopiszącej

„HAJOKMND JY» 12“.
Wszystkie litery bardzo czytelne. Ma­
szyna ta zaopatrzona w awukolorową 
wstęgę, a także w przyrząd „Poligraph 
Duples" dla natychn.iastowej zmiany 
czcionek, wskutek czego na jednej i tej 
samej maszynie można pisać we wszyst­

kich językach.
Jedyne przedstawicielstwo dla całej Rosyi 

T. I. H a g e n .  Filia kijowska 
Kreszczatik Nr 35.

K a u c y o n o w a n e

BIURO NAUCZYCIELSKIE
W. ROSCISZEWSKIEJ 

Warszawa, B p a c k a  3 7 ,
poleca: raaczycielki z b. w> sokiem wy- 
kształceniem, guwernerów, freblówki i 
bony Polki, ochroniarki, osoby do to­
warzystwa i zarządu aomem. Cudzo­
ziemki sprowadza wprost z zagranicy.

3774 80-29

Fieblówka lub bona z szyciem po­
trzebna do dziewczynki 

m. 8, z rekomend. Bulw.-Kudr. Nr 15, 
lat 1. 4709—3—2

W p  I wnurip ł® 9,1 b a p d * °  k®-TTu LWU WIG p z y a t n y  interes do 
zrobienia. Kapitał potrzebny około 
130,000 rubli, świetnie procentujący. 
Interes hipotecznie zabezpieczony. 
Bliższa wiudumość na żądanie pnste- 
restante J u l i u s z  M e r y ,  L w ó w .

Interes bardzo poważny, z powodu 
wyjazdu pośpiech pożądany.

4173 4-2

Wydzierżawiam dz. z remanent.
Adres: Szpoła, Wodziana, Czaplińskiej,

4570-10-6

Pracownica Hersego z Warszawy 
przyjmuje zamówienia 

na suknie. Kostyumy i balowe suknie 
po przysłaniu dokładnie leżącej sukni 
wysyłani na prowincyę. Mrożę ę, Kre- 
szczaticki Zaułek 3, m. 8, 2r

Potrzebny jest
gastronomiczny. Adres w red&kcyi 
„Dziennika Kijowskiego" pod lit. S. R.

_________ 7 - 2 - 1

rirrrnH nib z długoletnią praktyką we
UgIUUIIIiy wszystkich gałęz. w zakres 
ogrodnictwa wchodzących i leśnictwa, 
kawaler, poszukuje posady w dużym 
amatorskim lub handlowym ogrodzie. 
Instytucka Nr 14 u Majewskiego.

9—3—1

Szewcki magazyn z pracownią obn- 
_ wia i cholewek 

z wyrobioną klijentelą z przyczyny na­
giego wyjazdu sprzedam tanio. Kre- 
szczaticki zaułek 4, magazyn obuwia, 

i 4—8—1
D rukarnia Polaka w Kijowie, ulioa W osilczykowska (Frocwznai Nr u, róg Fusztcińsiriej


